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Zjazd legionistów w Nowym Sączu 
stał się żywiołową manifestacją ku czci Wielkiego Wodza.—W zjeździe 

wzięły udział olbrzymie rzesze legionistów. 
Hallerczycy poznańscy wyrażają hołd Jiiarszalkowi. 

Nowy Sącz, 11 sierpnia. 
(Polska Aeencja Telegraficzna) 

Dziś od wczesnego ranka przechodzi 
ly ulicami miasta orkiestry wojskowe i 
cywilne, grając pieśni legionowe. 

Około godz. 9-ej przybył pociąg nad 
zwyczajny z Warszawy, przepełniony 
legionistami z dalszych okolic Rzplitej. 
Przyjazdu pociągu oczekiwali na dwor­
cu przedstawiciele władz, komitet przy­
jęcia i tłumy publiczności. 

O godz. 10-ej rozpoczęła się msza 
polowa, przy ołtarzu, ustawionym w 
bramie ratusza. Nabożeństwo celebro­
wał ks. kapelan Stec. Przed ołtarzem 
na miejscach honorowych zasiedli: pre­
zes zarządu głównego związku legioni­
stów płk. Walery Sławek z członkami 
zarządu głównego, wiceminister Ple-
rackl, dyrektor departamentu min. spr. 
wewn. dr. Piestrzyński, minister pełno­
mocny poseł w Waszyngtonie Tytus Fili 
powieź, wojewoda Kwaśniewski, gen. 
Czuma, gen. Galica, gen. Przeżdzieckl, 
gen. Ruppert, gen. Stachiewicz, gen. 
Tokarzewskl. gen. Wróblewski Stani­
sław, gen. Wróblewski Jan, gen. Zając I 
wielka liczba wyższych oficerów legio­
nowych. Bardzo licznie przybyli posło­
wie I senatorowie z grupy BBWR., ko­
mitet obywatelski przyjęcia zjazdu le­
gionistów z prezesem starostą Typro-
wlczem I burmistrzem Sichwarą. 

Wielki Rynek zapełniły olbrzymie 
tłumy publiczności. 

W czasie mszy św. wygłosił patrio­
tyczne kazanie ks. prałat Dąbrowski — 

prezes związku strzeleckiego w Nowym 
Sączu. 

Po nabożeństwie, wśród niezwykłe­
go skupienia i powagi, z tysiąca piersi 
braci legionowej zabrzmiały pieśni „Bo­
że coś Polskę" i „Nie damy Ziemi, skąd 
nasz ród". 

2>efi£ada 
O godz. 11-ej odbyła się na rogu uli­

cy Gabrjela Narutowicza i Jagielloń­
skiej Imponująca defilada przed genera-
licją i prezesem zarządu głównego zwią 
zku legionistów — płk. Sławkiem. Defi-
ladę otwierała kompania honorowa 1 p. 
strz. podhalańskich, dalej maszerowały 
w żołnierskiej postawie bataliony zwiąż 
ku strzeleckiego z Podhala, oddziały gó 
ralskie P. W. , poszczególne oddziały 
zw. strzeleckiego, a m. In. grupa legjoni 
stów - kolejarzy z Płaszewa, inwalidzi 
ze sztandarami, kolejarze z Nowego Są­
cza z orkiestrą a wreszcie straż pożar­
na, ą 

W czasie defilady wypuszczono kil­
kadziesiąt gołębi pocztowych, które roz 
niosły w różne strony Polski wiadomo­
ści o święcie legionowem w Nowym 
Sączu. 

Jiftademia 
O godz. I2-ej w wielkiej sali „Soko­

ła" rozpoczęła się uroczysta akademia, 
zagajona przez prezesa krakowskiego 
okręgu związku legionistów, posła Po-
chmarskiego, który powiedział m. iii. = 

„ W imieniu zarządu okręgowego woj. 

krakowskiego związku legionistów, na 
terenie którego odbywa się VI I I zjazd 
legjonowy i w imieniu oddziału zw. le­
gionistów w Nowym Sączu, mam zasz­
czyt otworzyć akademię legionową. 0 -
twierając tę akademię w imienju legio­
nistów gospodarzy pozdrawiam i witam 
najserdeczniej wszystkich zebranych, 
witam serdecznie przedstawicieli nowo­
sądeckiego społeczeństwa, w którem, 
my, legioniści, od czasu jeszcze ćwiczeń 
strzeleckich przed wojną, od czasu bi­
twy marcinkowieckiej czujemy się do­
brze. Tutaj duch komendanta, duch le­
gionów żyje. Idąc szlakiem dróg legjono 
wych ten właśnie punkt za miejsce na-
szego zjazdu obraliśmy. Cześć miesz­
kańcom tego grodu składani (burzliwe 
oklaski)". 

Pod koniec przemówienia poseł Po-
chmarskl wzniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Prezydenta 
Ignacego Mościckiego 1 ukochanego ko­
mendanta Józefa Piłsudskiego — okrzyk 
podchwytany entuzjastycznie przez ze­
branych. 

Następnie poseł Pochmarski oddał 
przewodnictwo w ręce prezesa zarządu 
głównego związku legionistów płk. 
Sławka, wznosząc okrzyk na cześć nie­
strudzonego szermierza ideałów mar­
szałka Piłsudskiego. Pojawienie się płk. 
Sławka zebrani powitali entuzjastyczne 
rai oklaskami 1 okrzykami. 

3>enesza gratutacuina 
tuilicrczijhótr. 

Po złożeniu hołdu sternikom państwa 
sekretarz zarządu związkąu legioni­
stów p. Strojek odczytał szereg depesz, 
które nadesłano na zjazd. Burzliwemi 
oklaskami przyjęto pismo komitetu orga 
nizacyjnego b. halerczyków w Pozna 
uiii, które przywiozła na zjazd specjalna 
delegacja. Pismo to m. in. brzmi: 

„Uważając, że związek hallerczyków 
winien być organizacją wybitnie pań­
stwowo - twórczą, postanowiliśmy i 
dniem dzisiejszym stworzyć prawdziwa 
organizację hallerską, tylko z byłych żoł 
nierzy tej armji, wykluczając wszelkie 
inne osobistości, nie mające nic wspól­
nego z nami. 

Grono hallerczyków. OBURZONE 
DO GŁĘBI OSTATNIEM WYSTĄPIE­

NIEM PREZYDJUM HALLERCZY­
KÓW NA NADZWYCZAJNYM ZJEŹ­
DZIE W POZNANIU W DNIACH 26-28 
LIPCA R. B., A TO Z P O W O D U ANTY 
RZĄDOWYCH WYSTĄPIEŃ, POTĘ­
PIA TĘ NIECNĄ ROBOTĘ CAŁEGO 
PREZYDJUM zjazdu i oświadcza, że 
dłużej z takiem otoczeniem współpra­
cować nie może i nie będzie". L IST 
WRESZCIE WYRAŻA HOŁD I SZACU 
NEK MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIE­
M U . 

Po odczytaniu depesz wygłosił dłuż­
sze przemówienie burmistrz Nowego 
Sączu, p. Sichrawa. 

List marszałka Piłsudskiego 
Co mówi Marszałek o tych „co sprzedajnem łajnen 

byli i rozłajdaczone pyski hardo nosili". 
Po objęciu przewodnictwa płk. Sta­

wek wezwał zebranych, aby przez pow 
stanie uczcili pamięć tych, którzy ode­
szli Już z legionowego frontu, a następ­
nie odczytał list marszałka Piłsudskie­
go następującej treści: 

„DRUSKIENNIKI, 6. V I I I . 1929. Ko­
chani Koledzy 1 Towarzysze Broni! W 
tym roku niestety przybyć na doroczne 
święto legionowe nie mogę, muszę wy­
zyskać sierpień na urlop zdrowotny 1 
muszę zatem wyrzec się przyjemności 
Pobytu między Wami, co stało się zwy­
czajem moim, jak 1 Waszym. Tak się już 
Przyzwyczaiłem, że rok po roku staram 
się obudzić w sobie, jak 1 w Was wspo­
mnienia naszej wspólnej pracy, naszych 
wspólnych bojów, bólów i triumfów, tak 
iakgdybym, jak ongiś przy ognisku wie 
czorem siedział i mógł tak gwarzyć I 
myśleć, jak się gwarzyło i myślało i ma 
rzyło kiedyś. Dodawałem w ten sposób 
roku każdego cegiełkę pod budowę hi­
storii dla nas, historji nie tej kłamliwej 1 

fałszowanej, a tej, co prawdę głosi 1 o 
sprawiedliwość woła. 

Gdy zaś nie jestem w stanie przema­
wiać, zdecydowałem chociażby na piś­
mie, aby zwyczajowi zadość się stało. 
WSTYDÓW D A W N Y C H PRZESZLIŚ­
M Y NIEMAŁO. W S T Y D ZAŚ NAJ­

WIĘKSZY, W S T Y D NAJCIĘŻSZY, 
W S T Y D PALĄCY ZNOSILIŚMY NIE 
OD NIKOGO INNEGO, JAK OD POLA­
K Ó W ILEŻ TO RAZY W PRZECIĄGU 
NASZEGO ISTNIENIA, JAKO LEGJO-
NISTÓW, ZE ZŁOŚCIĄ M Ó W I Ł E M I 
POWTARZAŁEM SILNY WIERSZ 
WIELKIEGO POETY? NIEWOLNICY? 
GORZEJ! SŁUDZY N I E W O L N I K Ó W ! 
Przeciw nam, przeciw naszym dąże­
niom wyrzucano zawsze płatnych, naję­
tych Polaków, których zawsze posiada 
no dostateczną ilość, tak aby ci, nie sa­
mi zaborcy, handlowali dla swej korzy­
ści, czy karjery, naszą krwią na łuty i 
funty. 

A ile razy ja, jako Wasz wódz i przed 
stawiciel szukałem jakiejkolwiek siły, 
chociażby mniejsze] i słabszej, legiono­
wej polskiej, dlatego, by jaknajsiiniej 
podkreśli, ŻE SŁUŻYMY TYLKO POL­
SCE A NIE ZABORCOM! T Y L E RA­
ZY B Y Ł E M SPRZEDANY TAKŻE NA 
Ł U T Y I FUNTY DLA UZYSKANIA 
PROTEKCJI , NAJĘTYMI POLAKAMI . 
Gdy zaś pomyślę, że już w Państwie 
Polskiem, podczas wojny, działo się aku 
rat to samo, z prawie fotograficzną ści­
słością powtarzano, to, zawsze przy­
chodzę do mojej syntezy, moich syntez 
naszej i własnej historji, gdy więc my­
ślę o pięknie prawdy historji, gdy my­
ślę o bohaterstwie, zawsze przy porów­
naniu historji stwierdzam, że konkuren­
cję wytrzymać możemy z najplękniej-
szemi przykładami historji i własnej i 
ludzkości. 

Gdy zaś myślę o otoczeniu tego pięn 
na i tego bohaterstwa, to bardziej nędz­
nego i pozbawionego honoru I godności 
otoczenia trudno znaleźć w większości 

naszego narodu. Gdyśmy w szlachetne 
metale dzwonili, gdyśmy kusili pięknem 
I bohaterstwem, mieliśmy conajwyiej 
westchnienia, niekiedy głupie łezki, 
większość zaś odwracała się od nas ku 
tym, co sprzedainem łajnem byli, co 
rozłajdaczone pyski hardo nosili, jako 
ku autorytetom, być może brzydkim, 
lecz rozumnym i praktycznym. 

Poparcie znaleźli oni, te pokraki ludz 
kle, nie, my. 

Przyjmijcie, kochani koledzy, ten list, 
jako przynek do naszej historji. 

(—) J. PIŁSUDSKI". 
Po odczytaniu listu komendanta Pił­

sudskiego przez pułk. Sławka zerwała 
się niemilknąca burza owacji na cześć 
marszałka Piłsudskiego. 

Następnie wśród gorącegao entuzjaz 
mu płk. Sławek odczytał telegram do 
Prezydenta Ignacego Mościckiego, do 
pierwszego marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, do premjefa świtalskiego 
i do biskupa ks. Bandurskiego. 

Przemówienie pułk. Sławka na str. 2-ej. 
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Przemówienie pułKowniKa SławKa 
Legjoniści bronić będą praw człowieka pracującego 
przed niemoralnościami partyjnictwa i warcholstwa 

W czasie obrad wczorajszych za­
brał również głos prezes zarządu głów­
nego pułkownik Sławek, który powie­
dział między innemi, co następuje. Zbie­
ramy się, co roku aby się zobaczyć wza 
Jemuie, aby podsumować minione lata, 
aby rzucić myśl w przeszłość. 

Przypomnijmy sobie najważniejsze 
znamiona tego środowiska w jakiem pra 
cowaliśmy. Była nas mała garstka w po 
równaniu z teml siłami, jakie weszły na 
arenę świata, jako zorganizowane siły 
państw wojujących. Byliśmy niewielką 
kropelką w porównaniu z liczbą nasze­
go społeczeństwa. Siła materialna 1 siła 
liczby były nie w naszych rękach. 
Myśmy mieli wodza, mieliśmy naszą 
wewnętrzną decyzje: „Zwycięstwo mu­
si być nasze". Przypomnijmy sobie Jak 
często wielu z nas robiąc minę wesołą 
nazewnątrz szarpało się z własną myślą 
czy aby to nie Jest utopia, której zreali­
zować nie można. 

Dla tej nierealnej mrzonki myśmy wal 
czyli, 1 dawaliśmy nasze zdrowie a ko­
ledzy nasi dali życie. 

Ta zdolność nasza dania wysiłku ca 
tego życia na rzecz mrzonki Jak wszy­
scy wokoło mówili I Jak niekiedy nam 
się zdawać mogło, stworzyła w nas 
siły materialne. 

To czegośmy chcieli, to za co dawa­
liśmy siły nasze I krew — to mamy 
Przypomnę kolegom Jeszcze Jeden i 
tych warunków w jakich wypadło nam 
być I pracować. Wszystkie cele, któ 
reśmy sobie stworzyli, a raczej, które 
stawiał nam komendant — były ponad 
miarę trudne, wszystkie one należały do 
tej kategorjl zadań, których się nie rea­
lizuje w ciągu jednego dnia lub miesią­
ca, lecz którym trzebaby było dać lata 
całe wysiłku. Ale cel stał przed nami. 
mm^mmmmammmmwmmmmmmmmm 

Uroczystości w Ber­
linie 

x ohaxii lO-lecia ttomstytu-
c j i wreimatsMei. 

Berlin, 11 
(Polska Agencja Telegraficzna 

,W dniu dzisiejszym odbywały się w 
Berlinie wielkie uroczystości z okazji 
10-lecia konstytucji weimarskiej. 

Rano w kościele św. Trójcy odpra­
wione zostało nabożeństwo, na którem 
obecny był Prezydent Rzeszy, następ 
nie o godzinie 12-ej odbyła się w Reichs 
tagru wielka akademja, zorganizowana 
przez rząd Rzeszy, w której wzięli u 
dział prezydent Hindenburg, rząd Rze 
szy, rząd pruski, posłowie do Relchsta 
gu, oraz do sejmu pruskiego i korpus, 
dyplomatyczny. 

Po akademji prezydent Hijdenburg 
dokonał na Placu Republikańskim przy­
siadu kompanji honorowej. 

Wydawał się mrzonką, jednak znale­
źliśmy przecie w sobie zdolność wy­
trwania, zdolność czekania niekiedy ca­
łe lata. 

Doczekaliśmy sie mimo wszystko 
dnia, w którym zrealizowaliśmy swoje 
marzenia. Mimo wszystko nie robiliśmy 
I nie będziemy robili rzeczy popular­
nych wyczynów dia popularności, ale 
musimy wychować społeczeństwo i dla 
tego chcemy nasze szeregi powiększyć 

marszałka Piłsudskiego, wypowiedzia­
łem tę zasadniczą myśl: „Tobie Komen­
dancie zawdzięczamy wartość obudzę 
ula w nas w dobie walk o Polskę I ślu­
bujemy wszystkie si!y wytężyć, by 
wartości te stały się żywotną 1 trwałą 
treścią odrodzonego państwa. „To ślu­
bujemy i tego dotrzymamy. 

W myśl tej zasady proponuję uchwa 
lenie następującej rezolucji: 

legionistów ośwlad-„1. VI I I zjazd 
nie chcemy z nas robić jakiejś kasty cza uroczyście, że legjoniści jako wler 
uprzywilejowanej. ni żołnierze Komendanta, całem zrozu 

w depeszy, którą zredagowaliśmy do mieniem jego historycznych prac I wlel 

kich zamierzeń dla utrwalenia uzyska­
ne] niepodległości, na wszystkich poste­
runkach pracy dadzą swój wysiłek dla 
naprawy ustroju i uzdrowienia podstaw 
moralnych naszego życia. 

2. VI I I zjazd stojący na gruncie rze­
telnej odpowiedzialności za losy pań­
stwowe i twórcze] demokracji, deklaru­
je, że legjoniści budując potęgę pań­
stwa na szczęściu duchowem i maierjal-
nem najszerszych warstw narodu, zaw­
sze bronić będą praw człowieka pracu­
jącego przed niemoralnościami partyj-
nictwa i warcholstwa". 

Porozumienie jest możliwe, 
nawet w sprawie planu Younga—7 oświadczył wczoraj 
Snowden* — Incydent onegdajszy został zażegnany. 

Anglja przygotowuje się do ewakuacji Nadrenii. 
Berlin, i l sierpnia. 

ierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Dzienniki donoszą z Hagi, że Hender­

son zakomunikował delegacji niemieckiej 
że rząd angielski powziął już zarządzenia 
zmierzające do rozpoczęcia ewakuacji 
Nadreńji przez wojska angielskie przed 
początkiem obrad wrześniowych Ligi. 
niezależnie cd wyniku obrad konferencji 
haskiej. 

Haga, 11 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dzisiejszej naradzie przew. premjer bel­
gijski Jaspar. Dyskusja miała na celu osia 
teczne wyjaśnienie nieporozumień żarów 
no rzeczowych jak i osobistych, które wy 
nikły wczoraj, M, in. dyskutowano nad 
kwestją roli rzeczoznawców paryskich i 
stosunku tych rzeczoznawców do ich rzą 
dów. 

Tirclli i Franąui oświadczyli, że rząd 
angielski inlormowany był o każdym 
kroku rzeczoznawców angielskich. Dys­
kusja doprowadziła do wyjaśnienia i zała 
twienia różnych nieporozumień, 

SNOWDEN OŚWIADCZYŁ W TO­
K U DYSKUSJI, ŻE PRZY DOBREJ 
WOLI MOŻLIWE JEST OSIĄGNIĘCIE 
POZOZUMIENIA NAWET W SPRA­
WIE PLANU YOUNGA, co wywaro du-
że wrażenie w kołach konferencji. 

Henderson, rekapilitując dyskusję 
skonstatował, że entent cordiale trwa w 
dalszym ciągu. 

Po posiedzeniu dzisiejszem daje się 
skonstatować wyraźnie odprężenie sytu­
acji, 

** 
Berlin, 11 sierpnia, 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Prasa berlińska donosi, że WCZORAJ 

SZY INCYDENT MIĘDZY CHERONEM 
A SNOWDENEM ZAŁAGODZONY ZO 
STAŁ DZIĘKI POŚREDNICTWU PRZE 
WODNICZĄCEGO delegacji belgij­
skiej min. JASPARA, który wczoraj wie 
ozorem, po naradach, przedstawicieli 
Wioch, Francji, i Japonji udał się do min. 
Snowdena. 

W wyniku rozmowy między Jasparem 
a Snowdenem delegacja angielska ogło­
siła komunikat, zaznaczający że wobec 
pogłosek o zajściu na posiedzeniu przed-
południowem kom. iinans. przez użycie 
przez min. Snowdena wyrażeń, które ja­
koby mogły obrazić delegację francuską 
MIN. SNOWDEN OŚWIADCZA, ŻE SŁO 
WA, KTÓRYCH UŻYŁ, MAJĄ W JĘZY 
K U ANGIELSKIM CHARAKTER CAŁ­
KOWICIE PARLAMENTARNY I, ŻE 
WYCOFAŁ ON SŁOWA TE Z PROTO 
KUŁU Z CHWILĄ, GDY M U ZWRÓCO 
NO UWAGĘ, ŻE MOGĄ ONE DOT­
KNĄĆ DELEGACJE FRANCUSKĄ. 

Paryż, 11 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

„Petit Parisien" donosi z Hagi, iż w 
siedzibie delegacji belgijskiej odbyło 
się z udziałem Jaspara, Hymansa, Che-
rona, Loucheura, Pirelli'ego i Adatschi' 

ego zebr., na którem postanowiono w 
Imieniu 4-ch mocarstw nie dopuścić do 
narażenia na szwank planu Younga. U-
czestnicy zebrania zgodzili się, jak za­
znacza dziennik, na poczynienie Wiel­
kiej Brytanii pewnych koncesyj, odrzu­
cili jednak możliwość zmiany mecha­
nizmu planu Younga. 

»* 

Olbrzymia powódź 
w Indjach. 

Jlltasto odcięte od świata 
Londyn, 11 sierpnia. 

Z Kalkuty'donoszą, iż w indjach wy­
lał Indus, powodując ogromne szkody. 
Wezbrane fale poprzerywały wały o-
chronne, przyczem w jednem miejscu 
stoi pod wodą 7 wsi. W innem miejscu 
powódź odcięła od świata jedno z m:ńej 
szych miast. Polożetaie jest grozie, 
gdyż rzeka w dalszym ciągu wzb'era. 

Setki robotników pracuje gorączko­
wo przy naprawie i wzmocnieniu wa­
lów ochronnych. 

M Y D Ł O 
DLA W S Z Y S T K I C H 

M A J O L A 
ZNAKOMITE MYDŁO TOALETOWE 1 

Berlin, 11 sierpnia, 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Korespondent haski katolickiej „der 
manji" m. in. przytacza informacje pra­
sy angielskiej o projekcie kompromiso­
wym Hendersona w sprawie kontroli. 

Projekt przewiduje utworzenie koml 
tetu złożonego z trzech osób, przedsta­
wicieli czynników njezainteresowanych 
a mającego się zbierać w okresach po­
między posiedzeniami rady Ligi, w ra­
zie potrzeby, by przeprowadzać roko­
wania w sprawach pilnych i przedkłada 
nia radzie raportów w konfliktach po­
ważniejszych* 

Czy zastrzeżenia 
S n o ^ * * * ^ 

będą p r c Ę f f ó f e . 
Londyn, 11 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Korespondenci dzienników angielskich 

z Hagi donoszą, że z wyniku wczoraj­
szej konferencji prywatnej delegatów 
Francji, Belgji, Włoch i Japonji można 
wnos ć, że zastrzeżenia Snowdena co 
do świadczeń w naturze zostaną zapew 
ne przyjęte. Również dość Domyślne 
\vviiiki dala dzisiejsza ranna konferen­
cja komisji finansowej. 

Ten optymizm potwierdza odpo­
wiedź francuskiego ministra finansów p. 
Cherona na przemówienia brytyjskiego 
ministra przemysłu i handlu Grahama, 
dotyczące świadczeń w naturze. Jak 
wiadomo, minister francuski uznał, że 
stanowisko brytyjskie czyni kwestję 
otwartą, a tem samem daje możność 
wybrnięcia z trudnego położenia. 

żądajcie 

„REI»U»1,IKI" 

,EXI»RES$ir 
w kiosku gazetowym F. Janimka 
willa Bendytowicza obok felczera 

Janickiego. 

Przechodząc przez ul ice 
rov;e;rzyr się u w a ż n i e u n i k ­
niesz Kalectwa i śm ie rc i . 

file:///vviiiki
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Mordercze strzały w pierś ukochanej. 
27-letni Michał Kudrawcew zastrzelił z zazdrości swą 

narzeczoną 21-letnią Sabinę Olejnik. 
Rozbrojony szaleniec został aresztowany przez policję. 

Przymusowe lądowa-
pod Łodzią 

samolotu wlosftiećo 
W dniu wczorajszym o godzinie 17 

min. 40 wyładował na terenach majątku 
Rudunka, RUI. Lućmierz, pow. łódzkiego 
wskutek defektu motoru samolot wło­
ski, który brał udział w raidzie lotni­
czym dookoła Europy. 

W czasie ładowania aparat nie od­
niósł żadnych uszkodzeń. Dwaj lotnicy 
włoscy wyszli bez szwanku. 

Samolot został zabezpieczony na 
miejscu aż do chwili usunięcia defektu. 

(B). 

Samobójstwo bezro­
botnej. 

Wczoraj przed południem 23-letnia 
Czesława Adamczewska zam. przy ul. 
Abramowskiego 17 napiła się w celu sa­
mobójczym kwasu solnego. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia po udzieleniu 
desperatce pierwszej pomocy, odwiózł 
ją w stanie ciężkim do szpitala w Rado-
goszczu. 

Powodem rozpaczliwego k roku była 
sprzeczka z bratem. B. 

Sąd grodzki w Stry­
kowie. 

rJak się dowiadujemy, siedziba sądu 
grodzkiego w Głownie została przenie­
siona do Strykowa. (w). 

Wczoraj późnym wieczorem dom przy 
ul, Wapiennej 24 był widownią K R W A ­
W E J TRAGEDJI MIŁOSNEJ. Zaznaczyć 
należy, że w ciągu niespełna 10 dni, jest 
to już trzeci podobny wypadek. 

Od dłuższego czasu 21-letnia Sabina 
Olejnik zam. przy ul. Wapiennej 24 zarę­
czona była z 27-letnam Michałem Kudra 
wcewem zam. przy ulicy Nowaka 9, Ku 
drawcew do szaleństwa kochał się w 
swej narzeczonej i byt o nią zazdrosny. 
Ponieważ jednak Olejnikówna nie gardzi 
la towarzystwem obcych mężczyzn do­

chodziło między nimi do częstych k łótn i 
i awantur. Olejnikówna oświadczała sta­
le narzeczonemu, że go nie zdradza, a że 
nie jest jeszcze po ślubie, uważa więc, że 
wolno jej chodzić na spacery z innymi. 

Kudrawcewa jednak tego rodzaju argu 
menty nie przekonywały. Wczoraj póź­
nym wieczorem udał się on przed d°m 
w którym mieszkała Olejnikówna i uj­
rzał ją w chwili gdy żegnała się z jakimi 
mężczyzną. W zazdrosnym Kudrawcewie 

ZAGRAŁA K R E W 
i energicznym tonem zażądał od narze­

czonej wyjaśnień. W międzyczasie między 
młodymi doszło do sprzeczki w trakcie 
której KUDRAWCEW DOBYŁ REWOL 
W E R U I TRZYKROTNIE STRZELIŁ 
DO OLEJNIKÓWNY, TRAF IAJĄC W 
W PIERŚ. Strzały były celne. Olejników 
na zachwiała się i padła trupem. 

Zwabieni strzałami przechodnie ROZ 
BROIL I natychmiast szaleńca i skrępo­
wali go. 

O zbrodni zawiadomione natychmiast 
policję, która Kudrawcewa aresztowała i 
osadziła w więzieniu. 

Zuchwałe włamanie do składu manufaktury 
Złodzieje dostali się do składu Molendy przez księgarnię 

Fiszera i zrabowali towar wartości 80 tys. zł. 
Policja aresztowała podejrzanego o udział w kradzieży dozorcę 

W dniu wczorajszym dokonany w 
śródmieściu zuchwałej kradzieży z wła­
maniem. W domu przy ul. Piotrkowskiej 
47 mieści się z frontu na 1-em piętrze 
skład manufaktury, należący do łirmy 
„Gustaw Molenda i Syn, Bielsk oddział 
w Łodzi. Skład ten sąsiaduje z wypoży­
czalnią (książek Fiszera, znajdującą się 
również na 1 piętrze. Wypożyczalnia ta 
posiada wejście wprost z k la tk i schodo 
wej i jest połączona ze znajdującą się na 
parterze księgarnią, wewnętrznemi soho 
darni. 

W godzinach popołudniowych pełnią 
cy służbę przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Narutowicza policjant został zawiado­
miony przez dozorcę domu że przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 47, do księgarni Fisze­
ra dokonano włamania, gdyż z drzwi pro 
wadzących z sieni do księgarni zerwane 
sę skoble i zamki a drzwi są uchylone. 
Policjant zawiadomił o tem natychmiast 
7-my komisanjat i po k i l ku chwilach na 
miejsce przybyły władze policyjno - śled 

cze. 
Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
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MUZYKA /ZTUKA 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś po raz ostatni mlsterjum w 3-ch 
aktach S. L. Pereca „Nocą na starym 
rynku". 

„Kidusz Haszem". 
Jutro pożegnalne przedstawienie, na 

którem dane będzie potężne arcydzieło 
Szaloma Asza „Kidusz Haszem" (Święć 
się imię Twoje) po cenach popularnych. 

Teatr Letni w Parku Staszica. 
Dziś w dalszym ciągu „Zastaw się 

a postaw się". 

..... • \mam 

Tragiczne samobójstwo kupca, 
który z powodu niewypłacalności swych 

odbiorców wpadł w długi. 

Dziś I dni następnych! 
Największe arcydzieło światall! Film 
nad filmy, imponuje bogactwem, zdu­
miewa technika., zachwyca artyzmem 

„N IBELUNGI" 
Całość w (ednym programie. 

Nibelungi są wici ki cm dziełem, wielkiej 
sztuki, Nibelungi —to poezja czarująca 
nasz ekran, poezja w swoje! filmowej 

postaci, 
W rolach głównych: P a w e ł Rychter 

Bernard G o e t z k e i inni. 

Orkiestra znacznie powiększona pod 
dyr, p R. KANTORA. 

Początek seansów o g. 5-ej po poł. 
w sob,, niedz. i święta o godz. 12-ej. 

w południc. 

Ceny miejsc w soboty, niedziele 
i święta od godziny 12-ej do g. 3-ej 

po poł. 1 zł i 50 gr. 

Przy u l . Piotrkowskiej nr. 58 posia­
dał skład sukna i kor tów Izrael Weksler 
k tóry cieszył sie w sferach kupieckich 
Łodzi ogólnem poważaniem. 

W ostatnich czasach Wek i l c r znalazł 
się, z powodu niewypłacahiości większej 
ilości swych odbiorców prowincjonal­
nych, w kłopotach Knftwowych i zdra­
dzał objawy silnego zdenerwowania. 

Onegdaj przybył w południe do Wek 
slera brat jego, lecz na pukanie nikt mu 
drzwi nie otwierał. Chciał już odejść, 
lecz poczuł wydostający się z mieszkania 
zapach gazu. Przy pomocy zawezwanych 
ludzi wyważył on drzwi. W całem miesz­
kaniu rozchodziła się woń gazu świetlne 
go. W kuchni na podłodze leżał Izrael 
Weksler, który nie dawał żadnego znaku 
życia. Przybyły na miejsce lekarz pogoto 
wia stwierdził, zgon. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 

że złodzieje, po zerwaniu skobli i otwo­
rzeniu zamku wytrychem, dostali się 
przez tylne wejście do księgarni Fiszera 
z której wewnętrznemi schodami udali 
się do znajdującej się na pierwszem pię­
trze wypożyczalni książek. Po wybiciu 
filongu w drzwiach gabinetu dyrektora 
księgarni, dostali się złodzieje do składu 
manufaktury „Molenda i Syn". Złodzie­
je zrabowali kilkadziesiąt sztuk towaru o 
gólnej długości przeszło 2.000 metrów. 
Wartość skradzionego towaru wynosi 
przeszło 80.000 złotych. Skradziony to­
war składali złodzieje na parterze w księ 
garni, poczem wynieśli go przez bramę, 
prowadzącą na ul. Zieloną do oczekują­
cych taksówek i odjechali w niewiado^ 
mym kierunku. 

Jako podejrzany o współudział w 
włamaniu został aresztowany dozorca 
domu Antoni Pachliński. 

Władze śledcze prowadzą w tei spra 
wie energiczne dochodzenie. B. 

czasu przybycia władz sądowych. 
Przeprowadzone dochodzenia ustali 

ły następujące szczegóły samobójstwa; 
Gdy w piątek wieczorem Weksler zna 

lazł się sam w mieszkaniu, gdyż żona jego 
wyjechała do brata do Włocławka, udał 
się on do kuchni, odkręcił ku rk i gazowe : 

położył się na podłodze i wziął do ust ko 
niec gumowej rurk i od kuchenki gazo­
wej. Przybyli następnego dnia do mieszka 
nia ludzie, zastali już styjJnące zwłoki 
Wekslera. Znaleziono przy nim Ust zaa­
dresowany do żony. W liście tym pisał 
on do żony, że nie może nadal walczyć z 
piętrzącemi się trudnościami finansowc-
mi i z tego powodu pozbawia sie. życia. 
W liście tym prosi on żonę i rodzinę, by 
wybaczyli mu jego postępek. 

Samobójcza śmierć Wekslera wywo­
łała wsferach kupieckich Łodzi przygnę 
biające wrażenie. B. 

Dużuru aplek. 
Dziś dyżurują następujące apteki: U 

Pawłowskiego (Piotrkowska 307), E. 
Hamburga (Główna 50), B. Głuchow­
skiego ( Narutowicza 4), J. Sitkiewicza 
i S-ka (Kopernika 26), A. Charemzy 
(Pomorska 12), A. Potasza (PI. Kościel­
ny 10) (w). 

— Uwaga: Ceny miejsc zniżone. 

Śmiertelna kąpiel młodego biuralisty. 
monął w stawie pod Łodzią 

Wczoraj popołudniu mieszkańcy wsi 
Borowów byli świadkami tragicznego 
wypadku. 18-letni pracownik biurowy 
Alfons Miller, zam. w Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej 46 wczesnym rankiem udał 
się na wycieczkę do wsi Borowów pod 
Łodzią, gdzie znajduje się dość duży 
staw. 

Wycieczkowicze postanowili zażyć 
chłodnej kąpieli. W pewnej chwili ką­
piący się Miller począł tonąć wzywając 

ratunku. Na pomoc nieszczęśliwemu po­
śpieszyli inni wycieczkowicze, lecz Mil­
ler znikł w wodzie. 

Dopiero po upływie 10 min. udało się 
im wydobyć z głębi młodzieńca, dające­
go jeszcze słabe znaki życia. Natych­
miast powiadomiono policję, która za­
alarmowała miejskie pogotowie ratun­
kowe. 

Miller zmarł jednak przed przyby­
ciem pogotowia ratunkowego. 

Ostatni sukces 

L i m y • 
• 

„Trzy namiętności 
Udział biorą: 

Alice Terry 
i Iwan Petrowicz 
śliczni oboje, gra ich utrzymana 

w szlachetnym stylu. 

Reżyserja genjalnego 

Rexa Ingrama 

C z e p i a j c i e 

„EXPRESS WIECZORNY" 
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Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstał się 
zięć i B i w ą j i . r 

tym światem, przeżywszy lst 48, roó| najukochańszy mąt. nasz nieodżałowany brat 

B. P. IZ R A E L- E K S L. E R D i u g o i e t m kupiec. 
Pogrzeb odbył się dnia 11 b. m. z domu żałoby przy ul. Zachodniej 21. o czem zawiadamia w nieutulonym żalu 

St roskana Rodzina. 

Czy znacie polskiego DostojewsKiego? 
(Swasa fwancusfca wyraża * i ę z entuzjazmem o zapomnia­

nym pisarzu nolsfcim, Adamie Szymańskim. 
Przed tygodniem upłynęło 50 lat od 

czasu, gdy w roku 1879, w wyniku pier-
wszego po sześćdziesiątym trzecim roku 
procesu politycznego w Warszawie, żan­
darmi rosyjscy wywieźli z dziesiątego 
pawilonu cytadeli na bezterminowe ze­
słanie młodego polskiego pisarza Adama 
Szymańskiego. 

Skazano go, albowiem udowodniono 
mu, iż był z ramienia tajnego rządu na­
rodowego polskiego, komisarzem na cały 
zabór rosyjski, biorąc czynny udział w 
powstaniu. 

Data zesłania Szymańskiego jest jed­
nak bardzo ważną dla literatury polskiej 
i wszechświatowej — na Syberji bowiem 
zabłysnął jego talent żywym płomieniem 
i tam tworzyć począł dzieła nieśmiertel­
ne 1 wielkie, które zapisały się zlotemi 
głoskami w historii piśmiennictwa euro­
pejskiego. 

Ten fakt pragniemy podkreślić, iż 
dziełami Szymańskiego interesują się od 
wielu lat czasopisma literackie i periody­
czne angielskie, niemieckie, włoske i fran 
cuskic — u nas zaś, w kraju, niewielu 
chyba się znajdzie, którzy słyszeli coś­
kolwiek o tym pisarzu, jako autorze naj­
piękniejszych szkiców syberyjskich. Szkl 
ce te pisane są z tak niezwykłem zacię­
ciem, z taką jaskrawością uwypuklają 
rzeczy nam nieznane, a pełne grozy, że 
czyta się je z coraz bardziej wzrastają-
cem zaciekawieniem. 

Z okazji właśnie tej rocznicy, w jed­
nym z miesięczników literackich francu­
skich, „La Grandę Revue" spotykamy 
obszerny artykuł o Szymańskim, pióra 
wybitnego literata p, Daniel - Rops, oraz 
przekład francuski jednego z najpiękniej­
szych szkiców p. t. „Hanusia". 

Artykuł Daniel - Ropsa jest wręcz 
rewelacyjny, albowiem autor przeprowa­
dza ścisłą analogie pomiędzy Adamem 
Szymańskim, a wielkiej sławy powieścio-
pisarzem rosyjskim Dostojewskim, zwła 
szcza z powodu jego rozgłośnych „Wspo 
mnień z Martwego Domu". 

I tu i tam spotyka się postacie zcslań 
ców w katorgach Sybiru. Ż kart jednej i 
drugiej książki wieje ponura prawda, od­
dana z realizmem, budzącym grozę w 
czytelnikach. Szymański przesuwa przed 
oczyma czytelnika sceny zaiste dantej­
skie, które przerażają autora artykułu, 
mieszkańca zachodu, dla którego Syber-
ja była 1 jest jakąś nieznaną strefą egzo­
tyczną. 

Czytając szkice rozumie sie czem by­
ła Sybcrja, ten kraj, do którego trzeba 
było tysiącami kilometrów wędrować 
pieszo przez śniegi i lody i gdzie tysięcz­
ne rzesze męczenników idei wolności od­
bywały karę dożywotnlcli ciężkich ro­
bót. 

„Szkice" Szymańskiego posiadają nic 
zwykle wysoką wartość psychologiczną. 
Szymańskiego zajmują w pierwszym rzę 
dzte nie idee patriotyczne bohaterów, czy 
interesy materialne, stanowiące podłoże 
ich sytuacji życiowej, ale przedewszys­
tkiem istota ludzka sam na sam z wlas-
nem sumieniem. I dlatego jest w tych 
utworach takie silne pokrewieństwo z 
Dostojewskim. 

Różnica tkwi tylko w jednem. Boha­
terzy Dostojewskiego to ludzie „nieule­
czalni". Wyzuci są z wszelkiej nadziei, 
zrozpaczeni, zrezygnowani co do swego 
losu. A bohaterzy Szymańskiego nie pod 
dają się I nie padają duchem, myśląc 
wciąż o możliwości powrotu do innego 
świata. 

Krytyk francuski pisze, iż nie dziwi 
się, że „Szkice" Szymańskiego cieszyły 
się i cieszą nadal tak wielkiem wzięciem 
zagranicą. Tłumaczone niemal na wszy­
stkie języki europejskie, zyskały sobie 
taki rozgłos, jak rzadko który utwór ob­
cy. 

A w kraju? W Polsce? Czy wielu lu­
dzi słyszało o Szymańskim i jego dzie­
łach? Czy jakiekolwiek pismo literackie 
zajęło się tak temi niezwyklemi utwora­
mi, jak francuskie „La Orands Revue", 
„Revue de deux Monde", „I.n Gringoire" 

niemiecki „Die litterarischc Welt", an­
gielskie „Daily Mirror", włoskie „Hric-a-
Brac"? 

Zagranica się zachwyca, zagranica 
nisze hymny pochwalne, zagranica tłu­
maczy i czyta, a u nas nikt nie wie, że 
tuki utwór istnieje i to w oryginale, w je­
żyku polskim. 

A „Szkice" Szymańskiego, becląc 
prawdziwemi wspomnieniami z „Mar­
twego Domu" są rzeczywiście niezwykłe. 
O Syberji słyszeliśmy i czytaliśmy bar 
tizo wiele. Na podstawie żadnego utwo­
ru jednak nie umieliśmy wyobrazić sobie 
tej gehenny, do której rząd carski zsyłał 
bojowników o wolność i do której nieda­
wno rząd sowiecki rozpoczął deportację 
nuiczynniejszych członków swej partj : 

nie chcących uznać hegemonji wielkiego 
gruzina. 

Książka Szymańskiego jest perłą lite­
ratury nie polskiej, lecz wszechświato­
wej. Pick. 
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Ostatnie dni turnieju 
atletów w cyrku. 

Ostatnie dni walk potęgują zaintere­
sowanie. 

Pinecki — Karsch. 
Obaj nelsoniści dążą do swego ulu­

bionego chwytu. W 38 min. Karsch zna­
lazł się w tak miażdżących splotach fe­
nomenalnego „Leona", iż runął na obie 
łopatki. 

Czarna Maska — Garkowletnkot 

Emocjonująca walka. Nieznajomy bez­
sprzecznie góruje nad wszystkimi zapaś­
nikami obecnego turnieju. 

W 23 min. Garkowienko po szeregu 
uderzeń schwycił Maskę w tylny pas— 
Nieznajomy salwował się ucieczkę poza 
dywan. 

Na dany sygnał arbitra, Garkowienko 
zamiast puścić przeciwnika usiłował go 
wciągnąć w tym momencie. Maska rzu­
cił go na łopatki. 

Willlng - Samson. 
Zwyciężył w 13 min. silny i niepo­

wściągliwy Willing. 
Dziś w poniedziałek do bezwzględne­

go rezultatu walczą, na skutek nakazu 
komisji, Czarna Maska z Pooschoffem. 
Walka musi sie skończyć albo kieską 
Maski lub porażka Pooschoffa, rzecz pro~ 
sta, należy oczekiwać niebywałych emo­
cji. Dwaj „asi" — Pinecki i Garkowienko 
zechcą potwierdzić swą wyższość i pra­
wo do nagrody. Sympatyczny Stibor bę­
dzie tnial niełatwe zadanie z Michaelisem 
w rozstrzygającej rozgrywce. 

Sprawcy napadu na starostwo w Kutnie 
zostali przez policję łódzką ujęci. 

Przed trzema miesiącami dokonano II-ej brygady. Rozpoczęto wówczas ob-
w Kutnie zuchwałej kradzieży w urzędzie | serwatję wszystkich znanych kaslarzy 
starościńskim, gdzie włamywacze po roz 
pruciu kasy zrabowali trzydzieści sześć 
tysięcy złotycli gotówką. 

Po pewnym czasie dokonano również 
w Łodzi wielkiej kradzieży z włamaniem. 
Śledztwo prowadzone przez I-szą bryga­
dę urzędu śledczego natrafiło na poważ­
ne trudnośsi, ze względu na nadzwyczaj­
ną solidarność kasiarzy. 

Kierownik II-ej brygady lotnej, który 
badał szczegóły tego włamania doszedł 
wówczas do przekonania, że obydwie 
kradzieże są dziełem jednej bandy. 

Przesłany z Warszawy materiał, do­
tyczący kradzieży w Kutnie, potwierdził 
w całej rozciągłości domysły kierownika 

na bruku łódzkim i jednego z nich aresz­
towano. 

Włamywaczem tym okazał się Jan 
Gorczyczko, zamieszały przy ul. Kiliń­
skiego Nr. 98, któ dczas badania ze­
znał, że bral r. obydwu włama­
niach. Pozat zyczko zeznał, że 
do Kutna z*fv :\ g . taksówką szoler 
łódzki imien ] Janek, którego koledzy 
nazywają „ju,,ek-lobuz". 

Szofera tego bez trudu odnaleziono i 
również aresztowano. Podczas badania 
zeznał on, że faktycznie odwoził Oor-
czyczkę do Kutna na robotę, a ta milcze­
nie i podróż do Kutna dostał 1.000 zł. 

Obydwóch zatrzymano w areszcie. 
(p) 

HARRY SCHRECK. 

D w a światfu. 
Renata mieszkała w małem, nad-

morskiem miasteczku, do którego latem 
przyjeżdżają od czasu do czasu ludzie, 
by odpocząć i uspokoić nerwy. Renata 
jest młodą 16-letnią panienka, śliczną, 
zgrabną i elegancką .Właśnie przygo­
towuje się obecnie do przywitania pew­
nego pana, który przyjechał, by spędzić 
urlop w miasteczku. 

— Pójdziemy na plac tenisowy? 
pyta Renata. — Spotkamy uun Willy 
Drucka. Pamięta pan Willy Drucka? 

— Ależ tak, pamięta. Małego, jasno­
włosego, niebieskookiego chłopca, któ­
rego często brał „na barana". 

Pan, którego oczekiwano, przyszedł. 
Jest jednak n'eco zażenowany. Nie był 
w miasteczku już siedem lat. Gdy tu 
bawił ostatnio Renata była jeszcze ma­
łem 9-letniem dzieckiem, które tak chę­
tnie brał na kolana i z którem bawił się 
wesoło. Dziś siedzi przed nim dorosła 
panna, z którą trzeba zupełnie inaczej 
rozmawiać, aniżeli przed sieedmiu laty. 
Myśli usilnie, co powiedizeć i wresz­
cie mówi, nie mogąc zdobyć sie na nic 
innego: 

— Tak, rzeczywiście — ależ nie, 
jak tyś, jak pani wyrosła! i jak szybko 
czas lecil J 

Renata uśmiecha się ziwka. 
Pan, który przybył z wizytą, czuje, 

że powinien właściwie powiedzieć coś 
innego. Ale rzeczywiście oszołomiony 
jest tą metamarfozą i milcząco kiwa 
głową, gdy Renata proponuje, by poszli 
na spacer. 

Idą ulicą. Renata stara sie zabawić 
gośda rozmową. Pan spogląda z podzi­
wem i zachwytem na gibka postać to­
warzyszącej mu panienki, w białej, 
sportowej suklencce i baskijce na gło­
wie. 

Przyszli na plac tenisowy. Pan wi­
dzi oczekującego Wil ly Drucka. Właś­
ciwie to nieścisłe — on go wcale nie 
widzi. Gdyż ten Willy Druck wcale irc 
iest tamtym Wil ly Druckicm. Przed 
panem, który przybył z wizytą, staje 
młody herkules, opalony na bronz, sil­
ny, wysoki i zgrabny. W białej koszuli, 
białych spodu ach. bawi sie niedbale 
rakietą. 

Witają się serdecznie. Wil'lv Druck 
przypomina sobie, jak przez mgłę tego 
pana. Ale to wszystko jedno. Nie bawią 
się w konwenanse. Proponuje Renacie 
rozegranie jednej partji. 

— Kupiłam właśnie nowe piłki — 
woła Renata. 

— A jak pan uważa, które piłki są 
najlepsze? — pyta pana, który przybył 
z wizytą. 

Ale pan nie umie na to pytanie od­
powiedzieć. On nie gra w teenisa. 

Po południu wyjeżdżają w trójkę 
na spacer samochodem: Renata. Wjlly 
Druck i przyjezdny pan. 

Piękne auto, blado-niebieskic. mknie 
cicho poprzez ulice nrasteczka. Pan 
spogląda ze zdumieniem na śmiałe ru­
chy Renaty, siedzącej przy kierownicy. 
Pragnie cośkolwiek powiedzieć i zwie­
rza się, że kupił sobie również niedaw­

no auto. 
— Rzeczywiście? — pyta Renata. 

— A jakie auto? Z jakim motorem? 
Z czterocylindrowym, czterotakto-

wym? i hydraulicznym hamulcem? 
Pan nie wie, co odpowiedzieć. Temi 

sprawami nigdy się nie interesował. 
Uśmiecha się z zażenowaniem. Ale mło­
dy atleta (Willy Druck) przychodzi mu 
z pomocą. 

— Tak, pewnie czterocylindrowy, 
czterotaktowy motor. Jakże może być 
inaczej. Oczywiście, to są najlepsze. 
A próbował pan, jak hamuje? Jak działa­
ją sprzęgła? 

Pan, który przybył z wizytą, czuje, 
że się rumieni... 

** 
* 

Przy podwieczorku, pan pragnie na­
prowadzić rozmowę na znane sobie te­
maty. Pyta Renaty, czy chętnie czyta 
książki. Renata uśmiecha się i oświad­
cza, że tak, chętnie czyta. Pan oddycha 
z ulgą. Ożywia się. I pyta szybko dalej, 
co właściwie Renata czyta. Okazuje się, 
że Wallace'a. 

Pan, który przybył z wizytą, nie czy­
tał Wallace'a. Jest zmartwiony. Pragnie, 
by się stał cud i by on czytał Wallace'a, 
tak samo, jakby znał się na piłkach teni­
sowych i wiedział coś nie coś o motorze 
samochodowym. Myślał dotąd, że ludzie 
ze smakiem, ludzie kulturalni, wykształ­
ceni, nie muszą Interesować się tem... 

Pyta o inne książki. Renata uśmiecha 
się, lecz zaprzecza. Nie, nie czytała. Po­
za Wallaceem czytała Leroux, Leblanca. 
Nic więcej. Szkoda, tak. Rzeczywiście 
szkoda. 

Następnego dnia Renata ma prośbę 
do przyjezdnego pana. Słyszała, że on 
umie pisać, że to jego właściwy zawód. 
A nauczyciel zadał im na wakacje pracę. 
Czy nie zechciałby jej napisać? Dla nie­
go nie będzie to trudne... 

— Doskonale — mówi pan — napi­
szemy razem. 

Ale Renata jest zdziwiona. 
— Razem? Ja myślę, że pan sam 

prędzej napisze. A ja... widzi pan... my 
tam mamy właśnie nowe płyty patefo-
nowe... 

** 
Pan zabrał się do pisania wypraco­

wania dla Renaty. Napisze to doskonale, 
jaki wdzięczny temat. I przysłuży się 
.ślicznej dziewuszce, którą tak lubi. P i ­
sze swym poważnym stylem, z którego 
jest tak dumny. Ale przerywa co chwilę. 
Widzi z oddali, jak Renata tańczy przy 
dźwiękach patefonu. Jak pięknie ona tań­
czy. Wolałby, miast pisać, być przy niej 
w tej chwili. Ale lepiej, że nie jest. Mo­
głaby go poprosić do tańca. A on... on 
nie tańczy. Więc pisze dalej i stara sie, 
by wypracowanie wypadło doskonale. 

Oddał je wreszcie Renacie. Ona czy­
ta z rozczarowaną miną. — Dostanę za 
to „ledwie dostatecznie" —- mówi. 

Pan, który przybył z wizytą, znów 
się rumieni. 

Wreszcie pan wita się z matką Rena­
ty. Przyjechała właśnie w tej chwili. Jut 
rozmawiają z sobą. I jakże doskonale się 
rozumieją. 

Matka Renaty nie gra w tennlsa. Mat­
ka Renaty przywiązuje mało wagi do 
czterocylindrowego — czterotaktowego 
motoru. Matka Renaty nie czyta Wa l -
lace'a. Matka Renaty nie tańczy przy 
dźwiękach patefonu. 

Rozmawiają o poważnych książkach, 
mówią o podróżach, o znajomych. Pro­
wadzą żywą. interesującą rozmowę. 

— Jaka szkoda — myśli, odchodząc 
pan. który przybył z wizytą. — Jaka 
szkoda, żc nie ona jest Renatą. 16-letnią 

! mlqc!ą, zgrabna i śliczną... 
Tłum. Br. 

i i 
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UBIEGIA NIEDZIELA w MDZE 
Sensacyjne zwycięstwo £. J£. f -o w Jkrakowie i katastro­

falna kląska Jurystów w 
Wczorajsza niedziela przyniosła zale­

dwie jeden, ale to w pełnem tego słowa 
znaczeniu, sensacyjny wynik: ŁKS. po­
mimo mocno rezerwowego składu od­
niósł w Krakowie przekonywujące zwy­
cięstwo nad dwukrotnym mistrzem Pol­
ski obecnym leaderem tabeli ligowej W i 
słą, co jest olbrzymią niespodzianką na­
wet albo najzagorzalszych kibiców łódz­
kiej drużyny. Dzięki powyższej wygranej 
ŁKS. przesunął się ponownie na 3-cie 
miejsce w tabeli. 

Przykrą trochę niespodziankę sprawi 
ła zato druga łódzka drużyna Turyści 
przegrywając we Lwowie z Czarnymi w 
wysokocyłrowym stosunku, nie odpowia 
dającym atoli — zgoła przebiegowi zawo 
dów, jednak porażka fioletowych, którzy 
grali znów w zmienionym i nogół osłabio 
nym składzie zgóry wydawała się łatwą 
do przewidzenia wobec wspaniałej formy 
Czarnych, okazanej w ostatnich zawo­
dach towarzyskich. 

Zwycięstwo Legji nad Warszawianką 
oraz bezbramkowy wynik górnośląskich 
„derby" odpowiadają mniej więcej facho 
wym horoskopom. 

Punkt zdobyty przez IFC. pozwoli ł tej 
świetnej dawniej drużynie na wydostanie 
się narazie ze sfer zagrożonych gdzie 
obecnie ponownie się usadowiły drużyny 
Pogoni i Polonji. 

Szczegółowa tabela po dzień dzisiej­
szy przedstawia się następująco: 

Czarni wystąpil i do gry w komplecie, 
Turyści z rezerwą z Kahanem k tóry w o-
statniej chwi l i zachorował i Frankusa, 
co spowodowało przesunięcia w druży­
nie i kolosalne osłabienie l inj i ataku. 

Skład Turystów był następujący; M i ­
chalski I ; Karasiak, Kubik A l , ; Kulawiak 
Wieliszek, Hinc, Michalski I I , Szulc, A ła 
szewski, Bałczewski, Herm ans. 

Pierwsza połowa przeszła pod zna­
kiem silnej przewagi Turystów, których 
atak jednak nie mógł wykorzystać słabej 
gry pomocy gospodarzy. Mimo przewagi 
f ioletowych padają dwie bramki dla gos­
podarzy, obie ze strzałów Sawki. Wyn ik 
pierwszej połowy gry, w żadnym wypad­
ku — niezasłużony. Raczej łodzianie win 

n i by l i przechylić szalą zwycięstwa aa 
swoją stronę. 

Po przerwie, zaraz w pierwszych mi­
nutach, sędzia usuwa z boiska Batczew-
skiego, co deprymuje drużynę do tego 
stopnia, że gra teraz słabo. W 14 m. bram 
karz Michalski niepotrzebnie wybiegł i 
pi łka wpada do b ramk i W ostatniej 
chwil i p i łkę zatrzymuje ręką Kubik. 
Rzut karny wykorzystuje pewnie Chmie­
lowski. W 5 minut później Nastula z wy­
raźnego spalonego zdobywa czwartą 
bramkę. Sytuacja f ioletowych jest opła­
kania, drużyna psychicznie załamuje się 
zupełnie. W 25 m. Nastula z podania Rey 
mana podwyższa rezultat. W 29 m. pi łka 

| odbija się od słupka, bramkarz nie broni, 

1) Wisła 41:30 19.9 
2) Warta 36:29 18.10 
3) ŁKS. 25:22 17.11 
4) Czarni r 63:29 16-10 
5) Garbarnie | 33:29 15.11 
6) Cracovia i - 23:18 13.13 
7) Legja 21:19 13.13 
8) Turyści 21:36 12.16 
9) Ruch • '20:27 11.15 

10) Warszawianka 21:26 10.16 
11) IFC. 15:26 10.18 
12) Pogoń 24:26 9.15 
13) Polonja 23:36 9.17 

Vil»my etap biegu dookoła Polski 
wygrywa Stefański. — Łodzianin Kołodziei-
czyk zajął drugie miejsce w etapie i trzecie 

w ogólnej klasyfikacji. 
t&eiefonem od specj. Korespondenta.) 

Ł.K.S.-Wisła 4:1 (2:0) 
(lei. od wł. korespondenta.) 
Wczorajszy mecz ŁKS-u w Warsza­

wie z Wisłą zakończył się brawurowem 
zwycięstwem drużyny łódzkiej w stosun­
ku 4:1 (2:0). 

ŁKS. grał w osłabionym składzie, bez 
Cylla — którego zastąpił Radomski i z 
następującą trójkę napadu: Feja — Tade 
usiewicz — Nik ie l . Wisła wystąpiła do 
gry w komplecie. Łodzianie zademonstro 
wal i piękną grą, zwłaszcza w l inj i ataku. 
Bramki zdobyl i ; Stolenwerk (2) i Tadeu­
siewicz (2). 

Wis ła miała jeden ze swoich najsłab­
szych dni. Honorowy punkt dla Wis ły zdo 
by ł w 3 m. po przerwie Reyman I . Raz 
jeszcze gospodarze mają okazję do zdoby 
cia bramki, Skrzynkowicz jednak prze 
strzelił rzut karny. 

Zawodami kierował p. Nawrocki z Po 
zniania. Sensacyjne zwycięstwo ŁKS-u 
znalazło żywy oddźwięk w piłkarskiem 
światku całej Polski. 

Czarni-Turyści 6:1 (2:0) 
(lei. od wł. korespondenta.) 

Lwów, 11 sierpnia. 
W przeciwieństwie do czerwonych, 

którzy swoim adherentom sprawil i wczo 
raj nadwyraz miłą niespodziankę, Turyś­
ci ponieśli katastrofalną klęskę, tem przy 
krzejszą, że nie zasłużoną w tak wysokim 
stosunku zdobytych przez gospodarzy 
bramek. 

Według relacji naszego lwowskiego 
korespondenta przebieg wczorajszego 
lwowskiego meczu był następujący: 

Kraków, 11 sierpnia 1929 r. 
W dniu wczorajszym odbył się siód­

my etap II biegu kolarskiego dookoła 
Polski, na dystansie Katowice—Kraków, 
wynoszącym 192 klin. Trasa biegu bar­
dzo ciężka ze względu na górzysty te­
ren, przez który zawodnicy przejeżdżali, 
przyczem drogi znajdowały się w nie­
możliwym do jazdy stanie. Szosy rozko­
pane, niezwykle ostre zakręty, oraz nie­
równość terenu porządnie dały się we 
znaki startującym zawodnikom. 

O godzinie 10 min. 30 rano przy 
dźwiękach orkiestry 1 honorowych star­
tach wyruszyło z Katowic 48 zawodni­
ków. Na starcie brakło Kwiatkowskiego 
(Legja) i doskonale dotąd trzymającego 
się kaliszanina Sobolewskiego. Wycofał 
się również Wlokas (Żory — G. Śląsk). 

Chłodny dzień sprzyjał zawodnikom, 
którzy prawie niezmęczni przybywali 
do Krakowa. Do mety pierwszy przybył 
Stefański (A.K.S. — Warszawa), w cza­
sie 7 godz. 0.2 min. 40 sek. Drugi za nim 
przybywa łodzianin Kołodziejczyk (S.S. 
Union) w czasie 7 godz. 05 min. 15,8 s. 
Trzeci Michalak (Legja — Warszawa), 
uzyskał czas 7 godz. 06 min. 50 sek. Na­
stępnie w krótkich odstępach czasu przy­

bywają Ignatowicz (Pogoń — Lwów), 
Lipiński (A.K.S. — Warszawa), Kukieła 
(T.C—Sosnowiec), Malczewski (Legja), 
Kłosowicz (T.Z.S. — Łódź) i inni. 

Kłosowicz, który przybył na ósmym 
miejscu, uzyskał czas 7 godz. 21 min. 
58sek. 

Zawodnicy jechali w tempie, wyno­
szącym 29 kim. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi Ste­
fański, mając 16 min. 43,6 sek. przewagi 
nad Michalakiem, będącym w ogólnej 
klasyfikacji drugim. Na trzeciem miejscu 
znajduje się Kołodziejczyk (Łódź), któ­
ry zdystansował nienajlepiej jeżdżącego | 
w tym etapie Więcka. 

Sawka dolatuje i zdobywa ostatnią bram 
kę dla swoich barw. W ostatniej sekun­
dzie Karasiak, który przeszedł z obrony 
do ataku, zdobywa honorowy punkt. 

W drużynie zwycięskiej, na plan pier 
wszy wysunął się atak, który strzelał czę 
sto. Zawiodła natomiast pomoc, 

U Turystów zawiódł zupełnie atak, 
k tóry się nie rozumiał. Na wysokości za­
dania stanęła obrona, również dobrze 
grała pomoc. 

Zawodami kierował p. Arczyński z 
Krakowa nieudolnie, przyczyniając się 
w dużej mierze do tak wysokiej prezgra-
nej iioletowycfj. 

Legja—Warszawianka 
3:1 (3:1) 

Warszawa, 11 sierpnia. 
Wczorajsze derby pi łkarskie zakoń­

czyły się zasłużonem zwycięstwem Legji 
która miała więcej z gry. Bramki dla Leg 
j i zdobyli: Steuerman, Łańko i Wypijew-
ski, dla Warszawianki Szenajch. War­
szawianka przestrzeliła dwa karne, Sę­
dzia p. Słomczyński 

IFC - Ruch 0:0 
Katowice, l i sierpnia. 

Ostatni mecz z pierwszej rundy o mi­
strzostwo ligi zakończył się po ospałej i 
nudnej grze, bezbramkowo. Sędziował p. 
Baran. 

nnnmDmannnDDDaDaDr̂^ 

Przechodząc przez ul ice 
r oze j r zy j się u w a ż n i e u n i k ­
niesz ka l ec twa i ś m i e r c i . 

Solska zalmuje drugie miejsce 
n> trójmeczu tennaatletueznum: "Wiocha — 

Budapeszt, 11 sierpnia. 
W dniu wczorajszym odbył się w Bu­

dapeszcie trójmecz lekkoatletyczny po­
między alkademdckiemi reprezentaojami 
Polski, Węgier i Włoch. 

unie eiinatp M y mm 
przyniosły szereg doskonałych wyników 
W związku z IV Narodowemi zawo­

dami strzeleckiemi z broni małokalibro 
wej w Warszawie, odbyły się w Lodzi 
9-go, 10-go i 11-go wojewódzkie elimi­
nacyjne zawody strzeleckie, które dały 
następujące wyniki: 

A) Strzelanie z broni małokalibro­
wej, długiej, odległości 100 mtr. tarcza 
olimpijska, o średnicy 50 cm., postawa 
leżąca: 

1) Topól leki Henryk (P. W . Sieradz) 
175 pkt. (na 200 możl.), 2) Krauze Jul­
iusz (Ł. S. S. S.) 175 pkt.. 3) Tadka Teo­
fil (Pol. K. S.) 170 pkt , 4) Nower An­
toni (Ł. K. S.) 170 pkt., 5) Michalski I (Ł. 
K. S.) 169 pkt. 

B) Strzelanie z broni małokalibrowej 
długiej, odległość 50 mtr. tarcza mała 
20 cm. 

a) Postawa stojąca: 
1) Nower Antoni (Ł. K. S. 303 pkt. 

(na 400 możl.), 2) Wilkowicz Leon (Ł. 
K. S.), 3) Stejskał Wł . (st. prz. Pol. K. 
S.) 251 pkt., 4) Michalski I (Ł. K. S.) 246 
pkt., 5) Houźwiczko Józef (Ł. K. S.) 236 
pkt. 

Panie: 
1) Frontczakówna H. (Sokół, Łódź) 

137 pkt. (na 400), 2) Kuźnicka Zofja (W. 
K. S. Łódź) 120 pkt., 3) Gołębicka Józe­
fa (Strzelec, Konst.) 112 pkt. 

b) Postawa leżąca: 
1) Brekker Aleks. (Harc. Tomaszów) 

339 pkt. (na 400 możl.), 2) Nower Anto­
ni (Ł. K. S.), 3) Topolnicki H. (P. W . 
Sieradz) 321 pkt., 4) Tadka Teofil (st. 
przeod. Pol. K. S.) 309 pkt., 5) Stejskal 
Wł . (st. przód. Pol. K. S.) 301 pkt. 

Panie: 
1) Wentkówna Irena (Ł. K. S.) 223 

pkt. (na 400 możl., 2) Gołębicka Józefa 
(Strzelec Konst.) 188 pkt. 

Strzelanie zespołowe: 
1) Zespół Ł. K. S. 1236 pkt. .(na 2000 

możl.), 2) Zespół Pol. K. S. 1045 pkt. 
C) Strzelanie z broni krótkiej( pisto­

lety) kal. 22, odległość 50 mtr. tarcza 
50 cm. 

1) por. Krajewski (W. K. S.) 391 pkt. 
(na 600 możl., 2) plut. Bednarczyk (W. 
K. S.) 325 pkt., 3) kpt. Zaorski (Sokół) 
321 pkt., 4) kapral Żakiewicz (W. K. S.) 
307 pkt. 

Strzelanie zespołowe: 
1) Zespól Pol. K. S. 999 pkt. 

tennoatietneznym: 
@otsna-We*vn. 

W trójmeczu zwycięstwo odnieśli Wio 
si, uzyskując 64.5 pkt . przed Polską 46.5 
pkt i Węgrami 45,5 pkt . 

Wyn ik i szczegółowe przedstawiają się 
następująco: 

100 mtr. 1. Divo Włochy, U sek. 
przed Pernakiem (Polska 11.3 sek. No­
wak zajął czwarte miejsce. 

110 mtr. z p łotkami: Balamori (Wł.) 
15,8 sek. 

100 mtr. z płotkami. 1. Kostrzewski 
(Polska) 56,3 sek. przed Ferenei'm 56,5. 

Rzut kulą. 1. Basamryglieri (Włochy) 
13,25 mtr. 2. Baran 12,84 mtr. 

Skok w dal. 1. Nowak (Polska) 7,29 
mtr. zvskując nowy rekord Polski. 2. To-
massi (Włochy) 7,17 mtr. 3. Balogh (Wę 
gry)-

400 mtr. Hagdits (Węgry) 50,3 sek. 
przed Piechockim i Kosterzewskim. 

Rzut dyskiem wygrał Regal (Węgry) 
42,12 mtr. przed Baranem (Polska) 32 
mtr. 

Rzut oszczepem. 1. Palmieri (Włochy) 
56,43 mtr. 2. Szatmary (Węgry). 3. Do­
browolski 52,35 mtr. 

Skok wzwyż. 1. Urban (Węgry) 
1,87 mtr. 2. PaLmierscy (wł.) 1,83. 5. Tro 
janowski (Polska). 

800 mtr. 1. Boguoli (Włochy). 2 : 0 l 
mtr. przed węgrem Bassa. 

1500 mtr.: 1. Boguoli (Wł. 4 : 21 , sek. 
przed Buadan'eem ,węgry). 4:21, sek 
przed Budday'em (Węgry). 
(Węgry). 

Sztafeta olimpiijska I. Włochy (czas 
3:36 przed Polską (3:,37). Sztafeta wągier 
ska nie startowała. 

Zawody wzbudziły niezwykłe zacie­
kawienie. 
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PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA ŁODZI 
fensaeyjne zwycięstwa £.33.9. i Widzewa.^Makoah 

Jedną no&ą w klasie !3. 
Klasa A. 

Ł.T.S.G. — Turyści 
10:0 (1:0)! 

'Jedyny A-klasowy mecz, rozegrany 
w sobotę przez powyższe zespoły, zakoń­
czył się kompromitującą porażką fioleto­
wych. Inna rzecz, że gospodarze w ża­
dnym wypadku nie zasłużyli na tak wiel­
ką przegraną, faktem jednak jest, że re­
zultat dwucyfrowy rzadko się zdarza w 
rozgrywkach mistrzowskich kl. A i że 
jeszcze nikt nie może się w obecnym se­
zonie poszczycić uzyskaniem dwucyfro­
wego wyniku, wobec czego drużyna po­
konana musiała zdać się na łaskę i nie­
łaskę losu. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Ł.T.S.G.: Falkowski, Wildner W y ­
pych, Hllle, Pogodziński, Wolfangel, 
Franzman I, Herbstreich, Królik, Franz-
mann I I i Bergman. 

Turyści: Zamysłowski, Krygier, Nie­
wiadomski, Trajdos, Szulc, Zieliński, 
Świętosławski, Chojnacki, Stawicki, Sto­
larski i Kowalewski. 

O ile do przerwy gra była otwarta, 
a nawet prowadzona z lekką przewagą 
Turystów, o tyle po przerwie zmieniła się 
w trening na jedną bramkę. Również i 
w tej fazie gry fioletowi inicjowali groź­
ne wypady, lecz pech prześladował na­
pastników w strzałach. 

Zamysłowski nie ponosi całkowitej 
winy za przepuszczone goale, choć 4 
mógł śmiało obronić. Obrona niepewna, 
zwłaszcza Krygier. W pomocy najlepszy 
Trajdos, zaś po przerwie — Stawicki. 
Z 5 napastników każdy grał inaczej, to 
też o jakiejś zbiorowej akcji nie mogło 
być mowy. 

Klęskę zawinili głównie Niewiadom­
ski i Zieliński, którzy w 2 połowie prze­
szli do ataku. 

W Ł.T.S.O. najsłabszy gracz, Franz­
man I I zdobył największą ilość goali. 
W pomocy Wolfangel dobry. Deb.:,.'t 
Hillego nie nadzwyczajny. Trio obronne 
bez zarzutu. 

Bramki uzyskali: Franzman II (5), 
Herbstreich (4) i Królik (z karnego) 1 
i Franzman I jedną. 

Rzut karny w pierwszej polowie dla 
fioletowych nie został wykorzystany, bo­
wiem Szulc strzelił go w słupek. 

Sędzia — p. Andrzejak. 

Ł.T.S.G II.-Turyści U 1:1. 
Pechowa gra biało-czarnych w napa­

dzie nie pozwoliła im zwyciężyć. 

Widzew—Orkan 
3:1 (0:1) 

Poprzednie spotkanie powyższych ze­
społów zakończyło się wyn !klem remi­
sowym, wczorajszy przeto rewanż miał 
wyłonić drużynę zwycięską, względnie 
wykazać (w wypadku wyniku remiso­
wego), że obie są równorzędne. 

Widzew wystąpił w komplecie, zaś 
Orkan z dwoma rezerwowymi zawodni­
kami. 

Od początkowego gwizdka sędziego 
tempo do przerwy utrzymało się wprost 
mordercze. Ora toczyła się z lekką prze­
wagą Widzewa, którego napad nie wy­
korzystał w tej fazie gry kilku dogod­
nych pozycyj. Sporadyczne wypady Or­
kanu są groźne. Za faul Berłowskiego 
sędzia dyktuje jedenastkę, którą Miller 
pewnie zamienia na bramkę. 

Po zmianie stron Pudlarz umieszcza 
piłkę w siatce przeciwnika. Orkan zrywa 
si e do wyrównania, lecz bezskutecznie. 
Trzecią bramkę dla Widzewa zdobywa 
Boleń. Dalsze momenty upływają na zma 
ganiach się obu drużyn, w celu poprawie­
nia wyniku. 

Na kilka minut przed końcem usuwa 
sędzia z boiska gracza Orkanu, Fliegla 
za zwrócenie mu uwagi. 

Zaznaczyć wypada, iż zwycięstwo 
odniósł Widzew zasłużenie. Orkan padł 
ofiarą własnego tempa. Bramkarz nie 
ponosi winy za przepuszczone piłki. Po­

moc mierna, w napadzie dobry Owcza­
rek I I . 

U zwycięzcy cała drużyna grała do­
brze. Słabiej trochę, niż zwykle, wypa­
dła gra Uptasa, Marcinkowskiego i Nur-
czyńskiego. 

Sędzia p. Rakowski—słaby, nie umiał 
utrzymać w karbach posłuszeństwa za­
wodników. — Publiczności 600 osób. 

Orkan II — Widzew II 3:1 (2:0). 
Zasłużone zwycięstwo rezerwowej 

drużyny Orkanu. 

L.K.S.—PTC. 3:1 (2:0) 
P.T.C. Kotlicki, Woźniak I, Micha­

lak, Woźniak I I , Krzymski, Karbowiak, 
Kalinowski, Siuda, Śliński, Kacolak, Ku­
nę. 

Ł.K.S.: Jegorow, Kowalski, Wentel, 
Kamiński, „Kędzior", Janyst, Śledź I I , 
Szałapski, Janecki, Lityński, Mikołaj­
czyk. 

Ora naogół nie interesująca; drużyna 
P.T.C. powinna ze spotkania uzyskać 
dwa, w ostateczności jeden punkt, grając 
b. ambitnie i ofiarnie i gdyby nie niedy­
spozycja trójki ataku — mecz zakończył­
by się zwycięstwem gości. Pomoc — sła­
ba, obrona — najlepsza część drużyny, 
szczególnie Michalak. 

Ł.K.S. zwyciężył, pokazując grę nao­
gół słabą i tylko dzięki lepszym strzel­
com w ataku — mecz wygrał. 

Grę rozpoczyna Ł.K.S., przygniatając 
gości. P.T.C. wcale nie dochodzi do gło­
su. Mikołajczyk marnuje pewną pozycję, 
nawet do pustej siatki nie może trafić. 
W 15 min. udaje mu się uz5rskać prowa­
dzenie. W 18 min. Woźniak strzela fał­
szem do swej bramki, wobec czego Ł.K.S. 
prowadzi 2:0. Gra staje się równorzędną. 

Po zmianie stron goście atakują i zdo­
bywają bramkę, jak się później okazało 
honorową — ze strzału Siudy. Atak cią­
gle P.T.C zawodzi pod bramką, wskutek 
czego o wyrównaniu nie może być mowy. 

Ze sporadycznych wypadów—Siedź I I 
z podania Mikołajczyka w 41 min. ustala 
końcowy wynik 3:1 dla swych barw. 

Sędzia p. Szer J. — słaby. 

Hakoah-Sokót (Zgierz 
2:2 (0:1) 

Sokół jak również Hakoah wystawiły 
po dwóch zawodników rezerwowych. 
Hakoah winien wyjść z tego spotkania 
zwycięzcą, dzięki jedynie słabej grze na­
pastników, musiał się zadowolić jednym 
punktem. 

Do przerwy gra równorzędna, siły 
równe. Sokół przez lewego łącznika w tej 
fazie gry zdobywa prowadzenie, prze­
ciwnik natomiast nie wykorzystuje kilku 
pozycyj dogodnych. 

Po przerwie Hakoah strzela wyrów­
nującego goala przez Preisa, goście zdo­
bywają drugi punkt przez środkowego 
napastnika. Powtórnie do Hakoahu wy­

równuje Stajnbok. Dogodną pozycję mar­
nuje w 41 min. lewy łącznik Hakoahu, 
tracąc w ten sposób zwycięstwo. 

Zawody prowadził p. Raettig — do­
brze. 

** 
Hakoah II — Sokół II 6:1 (5:0) 

WKS. Burza 2:2(1:0) 
Burza: Szkale, Czołbel, Bajer, Krze­

miński. Piskorski, Górski, Windeman, 
Laner, Galert, Czerwast, Pisurak. 

W.K.S.: Kobyliński, Strauch, Wa-
gnowskl, Usielski, Roga, Majewski, Fryc, 
Kerchen, Gerszman, Kaczmarek, Przy-
goński. 

Wojskowi wystąpili z czterema rezer­
wowymi. Stosunkowo słabo grał mało 
zgrany atak. 

Dobrze spisał się w bramce Kobyliń­
ski, który jednak rzut" karny winien był 
zatrzymać. 

W Burzy doskonale gral lewy łącz­
nik i inicjator przebojów. W pomocy do­
bry — Górski. 

Grę rozpoczyna W.K.S., przeprowa­
dzając kilka doskonałych pociągnięć, je­
dnak napad pod bramką gości zapomniał 
strzelać. 

Burza zyskuje prowadzenie, dzięki 
Czerwastowi. 

Fryc marnuje pewną pozycję. Wolny 
z 16 metr. Kaczmarek strzela w aut. 
Wolny rzut również nie zostaje wyko­
rzystany. 

Po zmianie stron W.K.S. dąży do wy­
równania, lecz nic nie może zdziałać. 
Nawet karny rzut przestrzeliwuje Kacz­
marek. Upragnione wyrównanie przy­
chodzi wojskowym ze strzału Kerchena. 
Za faul Straucha Windeman rzut karny 
zamienia na drugą bramkę dla Burzy. 

Wojskowi atakują usilnie. Rzut kar­
ny strzela Fryc w ręce bramkarzowi go­
ści. W ostatniej sekundzie udaje się 
Przygońskiemu zdobyć wyrównującą 
bramkę — główką. 

Sędzia p. Kowalski. 

W.K.S. II — Burza II 3:2 (2:1). 
Zasłużone zwycięstwo rezerwowej 

drużyny wojskowych. Bramki zdobyli 
dla W.K.S-U: Kobyliński (3), dla Burzy— 
środkowy napastnik (2). 

Klasa B. 
Bieg — Concordia (Piotrków 3:2 (3:0). 

Zupełnie niezasłużone zwycięstwo od­
niósł Bieg w dniu wczorajszym w spot­
kaniu z Concordia. Pomijając już pecha 
w strzałach, goście zostali pokrzywdzeni, 
bowiem sędzia p. Hild nie przyznał im 
bramki, rzekomo strzelonej ze spalone­
go. 

Goście, mimo rezerwowego składu, 
pozyskali sympatję łodzian grą fair. Atak 
niezwykle lotny przysparzał dużo pracy 
obronie przeciwnika. Najlepszy lewy 

Co przyniesie czwartek 
zwolennikom piłki okrągłe). 

Czwartkowy dzień wcale bogatym bę 
dzie w spotkania piłkarskie. 

Na pierwszy plan wybija się spotka­
nie ŁKS-u z holenderskim mistrzem Phi­
l ipsem, którego wysoki poziom gry obja­
wia się w uzyskanych ostatnio wynikach 
jak z „Fejenoorad" 4:0, „NAJC" 7:2 i 5:1, 
Sparta 3:2,, Ajax 4:4. Jakw idzimy po­
ziom przeciwnika czerwonych jest dość 
wysoki. Nie wątpimy jednak, że łodzia­
nie postarają się wyjść z honorem z po­
wyższego spotkania. 

Na czwartek przewidywana jest rów­
nież wizyta robotniczego zespołu Wac-
ker z Zabrza. Zespół ten zmierzy swe st 
ły z Widzewem, który znajduje się w do­
brej formie, czego dowodem są ostatnie 
wynikn, oraz dobra lokata w tabeli m i ­
strzowskiej 

Klasa A będzie miała swe derby w 
spotkaniu ŁTSG. — Orkan. Zwycięzca 
tego meczu ma prawie tytuł mistrzowski 
zapewniony. Obie więc drużyny za wszel 

ką cenę dążyć będą do zwycięstwa, Spot 
kanie to odbędzie się na boisku WKS. o 
godz. 10 rano. 

Prócz tego jest jeszcze i k i lka innych 
meczy 'kl. A . Na boisku ŁKS. TMałonie-
biescy walczyć będą z ŁKS-em. Minimal 
ne są szanse zwycięstwa Hakoahu; ale 
nie należy przesądzać sprawy. 

W Pabjanicach tamtejsza Burza spo­
tyka się z Turystami w walce mistrzow­
skiej, natomiast w Zgierzu gości WKS, u 
Sokoła. 

Oto wszystkie spotkania k l . A . 
K l . 6 . reprezentowaną będzie nastę-

pującemi spotkaniami: TPR. — Hasmo-
nea na boisku ŁKS., Sokół — Bieg w Pa 
bjanicach oraz Pogoń z Concordją w Pio 
trkowie. 

Pozatem zanotować najeży i spotka­
nia k l . C. Zjednoczone — Oratorjum, 
Stern — Głuchoniemi oraz Widzewska 
Manufaktura — Kol . K.S. 

łącznik'. Pomoc nieco słabsza. Obrońcy 
dobrzy, jak również i bramkarz. 

Bieg przypisać swoje zwycięstwo mo­
że jedynie szczęściu. Zawiódł w napa­
dzie prawy łącznik. Bramkarz niepewny. 

Do przerwy zwycięzca uzyskuje trzy 
goale, przez Andrysiewicza (2) i Kudel­
skiego (1). 

Po przerwie goście częściej na fron­
cie, wskutek czego zdobywają dwie bram 
ki przez lewego łącznika l skrzydłowego. 

Wynik remisowy mógłby być nazwa­
ny miernikiem sił. 

Sędzia p. Hild. 
Słowacki — Bieg II 4:0 

Zawody towarzyskie. Przedmecz wy­
grał łatwo Słowacki. 

T.U.R. — S.S.K.M. 3:2 (2:1). 
Zwycięzca wystąpił z dwoma rezer­

wowymi, S.S.K.M. zaś z jednym. 
W interesującej tej grze T.U.R. od­

niósł zwycięstwo zasłużenie, przewyż­
szając przeciwnika pod każdym wzglę­
dem. 

W S.S.K.M. zawiodła pomoc oraz 
częściowo atak, z którego wyróżnił się 
Nowakowski. 

Początkowe minuty należą do S.S.K. 
M., który też uzyskuje prowadzenie przez 
lewego łącznika. Później gra się wyrów­
nuje, a T.U.R. nacierając, strzela dwa 
goale przez Ślepaka i Cieślińskiego. 

Po zmianie stron w 19-ej min. Ślepak 
z centry Sobczaka główką zdobywa trze­
cią bramkę dla T.U.R-u. Końcowy wy­
nik ustala Nowakowski, strzelając drugą 
bramkę dla S.S.K.M., upragniony punkt 
wyrównujący nie przychodzi — i T.U.R. 
schodzi z boiska jako zwycięzca. 

Sędzia p. Grajwoda. 
S.S.K.M. II — T.U.R. II 3:2 (1:1). 
Mistrzostwo kl. C. Zasłużone zwycię­

stwo S.S.K.M. 

Klasa C. 
Kr alt — Głuchoniemi 3:0 (val) 

Słaba gra obu drużyn na boisku Geye-
ra w sobotę została przerwana przez sę­
dziego p. Dowbora, który odgwizdał 
mecz przy stanie 2:1 dla Kraftu. 

Gdy usunięty lewy łącznik Głuchonie­
mych za grę faul schodził z boiska, bez­
podstawnie kopnął zawodnika Kraftu, a 
reszta graczy Głuchoniemych, idąc za 
przykładem kolegi, zaczęła bić graczy 
przeciwnej drużyny. W tym czasie pu­
bliczność wtargnęła na boisko, wobec 
czego arbiter odgwizdał zawody. 

Bramkę dla Głuchoniemych uzyskał 
środkowy pomocnik z karnego, zaś dla 
żydowskiego zespołu — Sobocki I Wy­
goda (z karnego). 

Sztern — Rudzki K.S. 4:3 (1:2) 
Na boisku Burzy Pabianickiej onegdaj 

Sztern tamtejszy w spotkaniu z Rudzkim 
Klubem Sportowym odniósł zwycięstwa 
4:3. 

Zaznaczyć należy, że Rudzki K.S. na­
leży do lepszych prowincjonalnych ze­
społów kl. C. 

„Geyer" — Jutrzenka 5:2 (2:1) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny „Geye-

ra", choć może w zbyt wysokim stosun­
ku. Do przerwy gra wyrównana, po 
przerwie silniejsi fizycznie gospodarze 
(Geyer) osiągają przewagę, uwydatnio­
ną 3-ma bramkami, podczas gdy Jutrzen­
ka przeciwstawia się zaledwie jedną z 
rzutu karnego. 

Bramki dla „Geyera", który grał z re­
zerwą za Firsta i Engla, strzelił Madej-
czyk 3, Sławski i Nowicki po jednej. 

Sędziował z powodu niestawienia się 
sędziego z O.K.S. gracz Turystów Choj­
nacki ku zupełnemu zadowoleniu obu dru 
żyn i nielicznej garstki widzów. 
Widzewska Manufaktura — Gentleman 

5:0 (0:0). 
Piękne zwycięstwo „Wimy" odniesio­

ne dopiero po przerwie, mimo, iż drużyna 
grała prawie całą drugą połowę w dzie­
siątkę bez kontuzjowanego Waltera. 

Bramki strzelili: Kowalewski — 3, Le­
nart i Będzie — po jednej. 

Należy zaznaczyć, że Gentleman za­
służył również na jakieś 2 bramki, zwła­
szcza w pierwszej polowie, kiedy gra by-
la zupełnie otwarta, napad jednak gubił 
się całkowicie w polu karnem przeciw­
k a . 
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Łódź-Fabr. Warszawa 

Łódź Fabr. 
Warszawa 

(Pociągi bezpośredni e przez Koluszki) 
posp. osob. 

odj. 7.45 19.05 Warszawa 
przyj. 10.05 21.45 Łódź Fabr. 

osob. pośp. 
odj. 13.25 18.2H 

przyj. 16.25 20.42 

Wagon I i I I kl. dołączany w Kolusz kach do pociągu pośpiesznego 

Odjazd: Łódź - Fabryczna 4.45 Odjazd: Warszawa 19.30 
Przyjazd: Warszawa Gł. 7.50 Przyjazd: Łódź-Fabryczna 22.52 

Uwaga: Połączenie w Warszawie godz. 9.20 ze Lwowem i Bukaresztem. 

Łódź Kai.—Warszawa 
Łódź Kai 
Warszawa Gł. 

Warszawa Gł 
Łódi, Kai. 

(Pociągi bez pośrednie) 
osob. posp. 

odj. 3.02 6.37 
przyj. 6.16 8.55 

odj. 
przyj. 

osob. osob. 
7.20 9.00 
10.06 12.34 

osob. 
7.30 

11.00 

osob. 
18.05 
21.40 

osob. osob. 
13.20 13.39 
15.58 17.10 

pośp. osob. 
20.35 22.10 
22.58 1.50 

Łódź Kal.-Gdańsk-Gdynia 
(Wagon bezpośred ni I , I I I I I I klasy) 

Odjazd: r.ódź-Kalłska 
Przyjazd: Gdynia 

20.35 Odjazd: Gdynia 
8.41 Przyjazd: Łódź-Kaliska 

20.35 
8.05 

Łódź Fabr.-Zakopane i Krynica 
Pociąg kuracyjny pośpieszny od 15 maja do 30 września z przesiadaniem w Ko­

luszkach 
21.40 Odjazd: Krynica 20.05 Odjazd: Łódź-Fabryczna 

Przyjazd: Koluszki 
Odjazd: Koluszki 
Przyjazd: Rabka 
Przyjazd: Zakopane 
Przyjazd: Żegiestów-Zdrój 
Przyjazd: Krynica 

22.25 Odjazd; Żegiestów 20.56 
22.43 Odjazd: Zakopane 21.35 

7.14 Odjazd: Rabka 22.56 
8.49 Przyjazd: Koluszki 7.38 
8.45 Odjazd: Koluszki 7.55 
9.40 Przyjazd: Łódź-Fabryczna 8.42 

Poznań-Łódź Kal.-Lwów 
(Pociąg bezpośredni osobowy) 

Odjazd: Poznań 15.00 Odjazd: Lwów 
Przyjazd; Łódź - Kaliska 19.54 Przyjazd: Łódź - Kaliska 
Odjazd: Łódź - Kaliska 20.12 Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przyjazd: Lwów 8.47 Przyjazd: Poznań 

Łódź Kal.-Kalisz-Poznań 

20.05 
9.26 

10.15 
15.06 

Łódź Kai 
Poznań 

Poznań 
Łódź Kai. 

(Pociągi bezpośrednie) 
pociągi osobowe 

odj 7.50 10.15 12.50 21.55 
przyj 14.38 15.06 19.39 

odj. 
przy j . 

pośp. 
2.06 6.00 
6.28 13.25 
(Berlin) 

pośp. 
23.06 

5.28 3.28 
(Berlin) 

pociągi osobowe 
11.20 15.00 23.30 
18.23 19.54 7.12 

o s o b o -
odj. 0.35 5.15 

przyj. 8.05 13.15 

Łódź K.-Kutn o-5trzałkowo-Poznań 
(Komunikacja bezpośrednia) 

osobowe 
Łódź Kai. odj. 0.20 9.33 Poznań 
Poznań przyj. 8.24 17.05 Łódź Kai. 

Łódź Fabr.-Kraków 
(Wagon bezpośredni I i I I kl. od Koluszek pośp.) 

Odjazd; Łódź - Fabryczna 15.40 Odjazd: Kraków 0.10 
Przyjazd: Kraków 22.00 Przyjazd: Łódź-Fabryczna 6.52 

Łódź Kai.-Kraków i Katowice 
Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przyjazd: do Krakowa 

(Pociąg bezpo średni osobowy) 

22.15 Przyjazd: do Katowic 
5.10 

Łódź-Ciechocinek 
(Bezpośredni wagon od 15 maja do 30 września): 

Odjazd: Łódź - Kaliska 9.33 Odjazd: Ciechocinek 

Przyjazd: Ciechocinek 14.10 Przyjazd: Łódź - Kaliska 

4.20 

17.12 

22.01 

Choroby płucne sa uleczalne 
Gruźlica ptuc. Suchoty. Kaszel. Sucby 
kaszel śluzowy. Nocne poty. Katar o-
skrzcli. Katar krtani. Zallescmicnle. 
Krwotok gwałtowny. Krwloplucie. Clez 
kość. Rzężenie astmatyczne. Kłucie w 
boku 1 t. d. sa uleczalne. Już tysiące 
osób zostało wyleczonych. Proszę żą­

dać niolci książki p. t. 

„Nowy system odżywczy" 
który już wielu uratował. Ten system 
może być zastosowany przy zwykłym 
trybie życia I ułatwia szybko zwalczać 
chorobę. Waga ciała zwiększa siq. u 
stopniowe zwapnienie koi cierpienia. 
Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody f 
chętnie ja zalecała. Im wcześniej rozpo 
częto kurację podług mojej metody, 

tem lepsze osiąga sie wyniki. 

ZUPEŁHIE GRATIS 
otrzyma każdy moja książka, z której dowie sie o wielu rzeczach nauko 
wych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich 
szybkd radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam 
z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki 

JttfPEŁWIE BEgPfcATfllB 
bez żadnego zobowiązania ZLSWCJ strony, i każdy lekarz napewno zaakcep­
tuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 

MOWY SPOSÓB OPtyWIAMIA 
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze 
obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. 
Książka ta dodaje otuchy 1 radości życia I zwraca się z apelem do wszyst­
kich chorych, Interesujących sie obecnym stanem leczenia płuc. 

Mój adres: 
GEORG FULGNER, Berlin, — Neukólln Rlngbahnstrasse Nr. 24. 

Oddział 644. 

im ZAKOPANE 
Hotel-Pension 

„MARATON" 
nowo wybudowany 

ul. Sienkiewicza. Tel. 3-31 

5 0 pokoi słonecznych, 
tarasy, nowoczesny komiort, 

kuchnia wykwintna. 

Ceny od zł. 14—18 wra£ z calfliiziennem utrzymaniem 
Pod własnym zarządem iSOZIMUSÓW. 

N a j l e p i e j , na^zdrowiej, najtaniej 
spędzisz lato 

w słonecznych, lesistych 

DRUSKIENIKACH 
Z a r z ą d Z d r o j o w i s k a w DRUSKIENIKACH 
i Z w i ą z e k Uzdrowisk Polskich w Warszawie, 
Pl. Szucha 8 , m. 1, te le fon nr. 4 3 4 - 3 8 . 

L>r. med. 

Chor, skórne we­
neryczne i płciowe 
HoosłaotjnowsKa 12-

Tel. 55-52 

Przyjmuje od 10—1 
od 6—8. Dla pań 

od 4 — 5. 
Dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 

I Kupno i sprzedaż jj 
D O M nowy 6 mieszkań, sprzedam nie., 
drogo, w tem 4 wolne. Choiny ul. Tre» 
back:' 62. Wiadomość na miejscu 11 

OBRAZY święte, lanszafty, lustra 
ścienne, trema, poleca firma przy ulicy 
Lutomlcrskiej 108 W. Wiecheckiego. 
Oprawa portretów. I I 

SPRZEDAM 8 mórg ziemi przy Parku 
Wolności w Pabianicach. Warunki 
bardzo dogodne. Wiadomość: Pabjam 
ce. Łąkowa 33, A. Zajf. l1 

PLAC znajdujący się w dobrem poło­
żeniu do sprzedania: Wiadomość: u 
Wróblewskiego, ul. Płocka 48. 

SPRZEDAM podwozie pól-ciężarowe 
samochodu ,Chevrolct" niedrogo w 
[bardzo dobrym stanie lub zamienię na 
osobowy. Zgłoszenia ul. Przejazd 2t>, 
u p. Gros. 1 1 

A SYPIALNIA dębowa stylowa, gardę 
roby szafy, łóżka sprzedaje, zamlc-
inia Stolarnia, ulica Warszawska 16 
przy Napiórkowskiego. 1} 

Dr. med. 

Moniuszki 11, 
telefon 63-22. 1 

Choroby skórne 
i weneryczne elek-

troterapia. 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5 — 8 wiecz. 
W niedz. od 1 0 - 1 

SCHL1CHTMASZYNA (krochmalarka) 
Schónera w dobrym stanie do sprze­
dania. Of. sub: ,S. K £ » 

RESTAURACJA do sprzedania zaraz 
z powdu choroby na prowincji przy 
szosie dobrze prosperująca Wiauu-
mość w admin. 

ZAKŁAD fryzjerski damski i męski do, 
sprzedania. Lokal obszerny. Wladu 
mość: Brzezińska 41. Różański od I2j 
do 3 g Prócz niedziel. i U 

MOTOCYKL plerwszoraednej mąrw 
bardzo mato używany, okary.mle ou| 
sprzedania. Zachodnia 54, portjer 

Maumgart wskaże. 

MASZYNY do szycia „Burgera" Do­
godne warunki. Ceny przystępne 
Piotrkowska 82, podwórze 11 

MŁODE pieski Ratlerki, okazyjnie do 
sprzedania, ulica 1-go Maja Nr. 11 
mieszk. H 11 

DO SPRZEDANIA mała posesja pokój 
z kuchnią, pul domu i placu I zatwier­
dzonym planem do budowania. Wia­
domość: ul, Drewnowska 60 w Restait 
racji p. Uołęblowsklej. H 

SINGERA maszynę męską oraz dam­
ską sprzedam okazyjnie u gospodarka 
ul. Piękna 5 11 

SPRZEDAM, bardzo tanio z powotni 
wyjazdu dont murowany | oficynę 
drewnianą nowe. plac cały. zawierają­
ce mieszkań 15. trzy pokoje i t u y 
kuchnie wolne i sklep Wiadomość: 
na miejscu Choiny. Obywatelska 8. 
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D o k t ó r 

powróci ł . 
Cegielnlana 2 5 

Telefon 26-87 
Spec|al lsta cho 
rób skórnych, 

I wenerycznych 
Elcktrotcrapia. 

Leczenie lampą 
kwarcową, 

przyjmuje od godz 
8—2 i 6—9 

wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 — 6 
oddzielna poczek. 

St. Felczer 

5- UszUniu 
Konstantynowska 38 

Telel. 55-45 

Przyjmuje od 8 ran 
do 9 wieczór 

P. Klinger 
choroby weneryczne, skórne I włosów 

ANDRZEJA 2. TEL 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi I wydzielin. Przyimuie codziennie 

od 11—1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze 
kalnla dla pan. • .. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) w niedziele i święta 

od 9 - 1 

specja l is ta cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowych 
ul. Andrzeja 5 

Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—2 

i od 5—9. 

do dwojga chorych. Pierwszeństwu % 
praktyką szpitalną. Zgłaszać się od 
poniedziałku, Rozenfeld, Skwerowa 13 
od godz. 9 do 1-ei. 

Reklamy świetlne 
w Parku Kolei owy m 

Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 
urządzamy 

reklamy świetlne na słupach 
mleftkleuo parkanu, 

otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kiliń­
skiego i Skwerowej. 

Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między 
trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone 
będą o d z m r o k u w p r z e c i ą g u ca łe j nocy . 

R e k l a m a ś w i e t l n a Jest t a n i a i c e l o w a . 

Metln w Parko Kolej 
Sienkiewicza teł. 24-47. 

Lecznica SUS 
u l . C E O I E L N I A N A 2 9 

Gabinet wenerologiczny 
D-ra S. K A N T O R A 
dla leczenia chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 

Oddzielna pocze­
kalnia dla pań 

t 
D o k t ó r 

LOKAL 
100—150 nr* poszukiwany na małe 
przedsiębiorstwo fabrykacji chemicz­
nej. Pożądany ściek oraz bliskość 
tramwaju. 

Oferty wraz z ceną pod „R. M. S." 
do administracji. 

2 pohoje 
z hollem I używalnością telefonu dia 
adwokata, lekarza lub na biuro oo 
wynajęcia, Sienkiewicza 52, m. 4 od 
3-ej do 5-.eJ. 

specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
nych i moczopłcio­

wych 
p r z e p r o w a d z i ł 

siej na ul. 
P lo t rkowaka.70 

(róg Traugutta), 
tel. 81-83 

Przyjmuje od 8,30 
do 10,30 rano, od 1 
do 2.30 pp,, od 6 
do 8.30 w., w nie­

dzielę i święta 
od 10 do I-c) 

Dr. med. Julian I 
Rubinstein 

Ciechocinek 
ordynyjeiak zwykle 
w willi Eilenberga 

ulica Zdrojowa, 

W najbliższych dniach ukaże się 

Humer monsfre „Republiki" 
poświęcony Powszechnej Wystawie Jfitafowei 

w Poznaniu. 

Numer, ten drukowany częściowo 
na ro tograwjurze , a częściowo 
na satynowanym papierze wyjdzie 

w objętości 

kilkudziesięciu stron. 

Ogłoszenia 
drobne. 

Cena numeru 5© f g t r o S Z U , 
dla prenumeratorów — bezpłatnie. 

POCO śpicie na słomie, gdy od 5 ( I . 
tygodniowo, to każdy może dostać: 
Materace, otomany, leżanki, tapczany, 
i krzesła. Solidne wykonanie u Tapi­
cera P. Wajsa, Łódź. ul. Sienkiewi­
cza nr. 18. 14 

DO SPRZEDANIA powóz mało uży­
wany. Wiadomość: Jan Dryakowski, 
Sienkiewicza 56. 12 

B1ŻUTER.IE kupuje. Pełną wartość 
place. Solidne traktowanie „Piedosa" 
Piotrkowska 123. w podwórzu. 

POKOJU z kuchnią w starym domu 
poszukuję od zaraz. Dfeny tub 

. Stary" do adm. ..Republiki" 

UDZIELAM lekcji matematyki, Jatyka 
niemieckiego. Piotrkowska 103, m. 37. 

31 

ORAFOLOGJA chlromantka przejet* 
na przepowiada przeszłość 1 przy­
szłość. Pokazuje narzeczonego Jafct 
jest przeznaczony mąż. Adres Hotel 
, Polonja - Palące", Lodź, Narutowt-
cza 38, pokój 208, II piętro. 29 

SPR7EDAZ okazyjnie zakupionej blżu 
terli. .Precloza", Piotrkowska 123. w 
podwórzu. 30 

H H H i r a r a ^ i Lekarz- Dentys ta 

P r z e d s i ę b i o r s t w o r o b ó t 

nowMirni kanalizacyjnych 

„ R A M I i WINTER 
Sp. z ogr. odp. I N Ż Y N I E R O W I E . Sp. z ogr. odp 

ul. Ki l ińskiego Ns 4 1 , t e l . 7 2 - 9 6 . 

Roboty budowlane. — Roboty żelazo-betonowe. 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

KOilCESJOHOWAME BIURO PRZYŁĄCZEM KAHALiZACJl 
domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 

P l a n y i k o s z t o r y s y r o b ó t kana l i zacy jnych . 

INSTITUT POLYTECHNIOUE 
66. Bd. Ex«lmans — Paris — XVI. pod protektoratem Rządu francuskiego 

OTWIERA O D D Z I A Ł POLSKI 
z wykładami w języku polskim według ułatwionej metody nauczania przez 

korespondencie. 
Przyjmujemy zapisy studentów i studentek na następujące wydziały: 

1. ELEKTROTECHNICZNY: sekcja A-montere. B-tecbnika. C-inżyniera 
2. B U D O W L A N Y : sekcja D-technika. E-inzyniera. 
Dyplom, stosownie do obranej specjalności, wydajemy po ukończeniu studjów 

Program i regulamin zapisów wysyłamy bezpłatnie. 

Codziennie świeży 

L 
PiotrKowsKa 51 

tcL 21-23. 
Godz. przyjęć 3—7 

1 
A 

KEFIR 
poza własnościami leczniczemu dla osób zdrowych prosto 
z lodu na drugie śniadanie i podwieczorek. Tejże firmy zna­

komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi 

Zakład Kefirowy A 

:. S IGALMA « Z 
»««we<M»04»c f 

LIiAntziAi 
Choroby 

chirurgiczne 
Pzzyjmuje od 4—7 

po pot 
Plac Dąbrowskiego 

Nr, 2, 

Starszy FeUzei 

b, wieloletni felczer 
Szp, Poznańskich 
powrócił . 

Wschodnia 2 0 
Tel. 79-48. 

Rerlakcla I Administracja, Piotrkowska 

Prenumerata 
„Ilustrowanej Republiki" 

49. Godziny przyjęć Redakcji 6—7 po pol. Telefon Administracji 22-14 

Ogłoszenia 
Telefony Redakcji: 27-24, 36-43, 36-41. 

ze wszystkimi dodatkami wynosi ar Łodzi zl. 5.60 
za odnoszenie do domu 40 gr* z przesyłką pocz­
tową w kraju zl. 6.50, zagranicą zł. 10. ,.Express' 
i „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych 

ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 4-szpait.J 

NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.) Zaręcz, i zaślub, po cekścle 10 zl.. 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc zagraniczne o 100 proc. drożej 
Za terminowy druk ogłoszeń adminisf.acja nie odoowiada. Ogłoszenia specjalne o 50 procent 
drożej. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 

| fc iWydawca: Władysław Polak, Redaktor: Wacław Smólskt. W drukarni „Republiki" sp z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64. 


